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Wszyscy jesteśmy powołani do bycia gwarantami wiary

Słowo wprowadzające

Podstawowym zadaniem biskupa diecezjalnego jest odpowiedzialność za duchową formację powierzonej mu wspólnoty, a tym samym za strukturę, w której dokonuje się kształtowanie wiary. Mając taką świadomość, chcę bardzo mocno podkreślić potrzebę głębokiej refleksji w tej dziedzinie. Musimy ją podejmować na nowo w naszym pokoleniu, każde bowiem pokolenie jest do tego zobowiązane. Jest to konieczne, gdyż żyjemy dzisiaj w warunkach innych niż kilkadziesiąt lat temu, i te warunki nieustannie się zmieniają. Musimy więc dochodzić do korzeni, do najstarszej tradycji kościelnej – nie po to, byśmy wskrzeszali pewne instytucje w sposób kopiujący ich ówczesne działanie, ale byśmy odkrywali tego ducha, ten zamysł i to wszystko, co było związane z przekazywaniem wiary w pierwotnym Kościele, oraz umieli to zastosować w aktualnych okolicznościach.

W Polsce mamy około dziewięćdziesięciu procent ludzi ochrzczonych, a praktykujących – blisko pięćdziesiąt procent. Jak jednak wygląda nasze życie, sami widzimy, patrząc na to, co się dzieje w naszym kraju. Na pewno nie możemy stwierdzić, że jesteśmy narodem, który żyje według Ducha Jezusa Chrystusa, że w Polsce ludzie ochrzczeni w pełni świadomie żyją z chrztu, uważają chrzest za fundament dla swego życia, myślenia, działania, kształtowania relacji międzyludzkich. Nie dotyczy to tylko będących jakoś na marginesie Kościoła. Odnosi się również do tych, którzy do kościoła chodzą, także do nas duchownych. My też musimy się pytać, na ile – pełniąc funkcje kapłańskie – żyjemy z chrztu, to znaczy na ile w nas się spełnia ta tajemnica, w którą zostaliśmy wszczepieni, tajemnica śmierci i zmartwychwstania, tajemnica umierania i życia zmartwychwstałego już tutaj. Na ile ta tajemnica stanowi faktyczny fundament, czyli zasadnicze odniesienie naszego życia i kapłańskiego działania.

Wiadomo, że w pierwotnym Kościele zasadniczo chrztu udzielano dorosłym. Niemniej już bardzo wcześnie zaczęto udzielać go także dzieciom. Z czasem jednak na pierwszy plan wysunęła się przede wszystkim sprawa samego faktu ochrzczenia dziecka, natomiast na dalszym planie znalazła się kwestia formacji, czyli inicjacji chrześcijańskiej. To zadanie przejmowały rodziny. Z biegiem wieków chrześcijaństwo stało się religią nie tylko tolerowaną, ale wprost uprzywilejowaną, to znaczy wchodzącą w strukturę ówczesnych społeczeństw, także państw. Spowodowało to znaczne zwiększenie liczby kandydatów do chrztu. Zmienił się sposób przygotowania do chrztu i coraz bardziej zanikała świadomość tego, z jakich racji przyjmuje się chrzest, oraz konieczności wzrastania w tej rzeczywistości, w którą chrzest wprowadza i którą wyraża. Rodzina w coraz mniejszym stopniu pełniła rolę środowiska prowadzącego dzieci do rozumienia tajemnicy chrztu i życia tą tajemnicą.

W naszym współczesnym społeczeństwie te problemy ujawniają się bardziej niż kiedykolwiek. Bardzo często mamy do czynienia z wielką ignorancją. Widać to na przykład przy takich okazjach, gdy do Kurii zgłaszają się rodzice, którym duszpasterze stawiają – słusznie – pewne warunki, aby ich dziecko mogło zostać ochrzczone. (Takie jest zresztą moje polecenie.) Na ogół rodzice rozumieją to jako odmowę chrztu i w jakiś sposób oskarżają duszpasterzy czy mają pretensje. Kościół nie odmawia chrztu nikomu, ale wszystkim stawia określone warunki, które muszą być spełnione, aby można było przyjąć ten sakrament. To należy do struktury chrztu. Jest on bowiem sakramentem wiary, to znaczy domaga się określonej wiary, a nie tylko woli przyjęcia go bez bliżej określonej wiary. Wyrażają to między innymi dialogi poprzedzające obrzęd chrztu. Jako biskup nie mogę zrobić niczego innego, tylko postawić te same warunki, które zagwarantują dziecku rozwój wiary.

Gdy będziemy przykładać takie kryteria, jakie powinny być spełnione w przypadku przyjęcia chrztu, to podobnych problemów ujawni się jeszcze więcej. Jeśli jednak będziemy udzielać chrztu wszystkim, którzy o to proszą, bez spełnienia wymaganych kryteriów, to nie osiągniemy tego rezultatu, jakim jest obecność Kościoła w świecie jako znaku, czyli obecność posiadająca inną mentalność niż świat i reprezentująca logikę Jezusa Chrystusa. Dzisiaj w naszych warunkach istnieje nie tyle problem obecności czy nieobecności chrześcijaństwa, ile raczej problem jakości chrześcijaństwa. Czy jest to chrześcijaństwo odniesione do Jezusa Chrystusa, czy też przykrojone do wyobraźni, oczekiwań i wymogów człowieka, kształtowanego przez inne czynniki niż relacja do Jezusa Chrystusa. Ludzie chcą być ochrzczeni, ale jednocześnie chcą żyć tak, jak chcą. A to jest niemożliwe, bo człowiek ochrzczony, jeśli przyjmie konsekwentnie chrzest i jego działanie, ipso facto stanie się w świecie znakiem czegoś innego niż to, co prezentuje świat.

Wróćmy do chrztu niemowląt. Żeby dziecko mogło wzrastać w wierze, potrzebni są ci, którzy gwarantują ten wzrost i jego poprawność. To jest bardzo istotny moment. Możemy powiedzieć, że chrzest jest zawsze związany z macierzyństwem i ojcostwem, to znaczy z umieraniem i rodzeniem. Z tym też łączy się wspomniany przed chwilą misyjny wymiar Kościoła. Kościół, niosąc orędzie Jezusa Chrystusa, będąc Jego znakiem dla świata, musi rodzić nowe dzieci w świecie, czyli nieść innym tę tajemnicę umierania i zmartwychwstawania. 

W tym kontekście chcemy głębiej spojrzeć na rolę rodziców chrzestnych, gwarantów wiary dziecka przyjmującego chrzest, i bardziej ją dowartościować. Dotyczy to szczególnie tych sytuacji, gdy dziecko nie ma w rodzinie zapewnionych warunków wzrastania w wierze. Ta rola gwarantów i rodziców chrzestnych odnosi się jednak zarówno do dzieci, jak i do osób dorosłych, które przyjmują chrzest. 

W naszej diecezji nie mamy (jeszcze) utrwalonej instytucji stałego katechumenatu. W związku z tym pojawia się problem w sytuacji, gdy o chrzest proszą dorośli. Przygotowujemy ich w takim stopniu, w jakim to jest możliwe. Nie ma jednak jeszcze odpowiedniego kręgu osób czy rodzin, które mogłyby się podjąć wprowadzenia kogoś w styl życia chrześcijańskiego, życia realnego, a nie rozmiękczonego. Po części posługują w tym rodziny z Domowego Kościoła. Mam nadzieję, że z tego grona osób, które odpowiadają na wezwanie i zgłębiają to, co jest związane z chrztem, wyłoni się grupa, która będzie mogła służyć biskupowi w podejmowaniu zadania przygotowania kandydatów do chrztu. I tutaj nie chodzi o przeprowadzenie kilku katechez i zdanie egzaminu – choć to też jest konieczne. Nie chodzi też o to, aby jakoś wprowadzać w wykonywanie praktyk religijnych wiązanych z chrześcijaństwem. Trzeba jednak zdobyć odpowiednie przekonanie i ukształtować w sobie pewne praktyczne sprawności – a tego nie da się „załatwić” przez wysłuchanie kilku czy nawet kilkunastu konferencji. To się dokonuje przez wprowadzenie w określony styl życia. A to mogą uczynić osoby czy rodziny, które takim, to znaczy chrześcijańskim stylem żyją na co dzień, i to we wszystkich aspektach życia, a nie tylko od święta i nie tylko w tym, co jest wypełnianiem praktyk religijnych. Właśnie z nich mogą się wywodzić tak potrzebni gwaranci, to znaczy właśnie takie osoby, takie rodziny czy środowiska, które pomogłyby kandydatom do chrztu, czyli katechumenom, wejść w styl życia chrześcijańskiego. 

W tym procesie nie chodzi o ukształtowanie kogoś idealnego, ale o to, by te osoby mogły poznać, co to znaczy żyć z mocy chrztu, jakie postawy przyjmować wobec określonych sytuacji czy trudnych wydarzeń, które poniekąd przekreślają życie widziane tylko w kategoriach tego świata; jak reagować na pokusy podsuwane przez świat; jak się modlić; jak pytać Pana Boga o Jego wolę, jak poznawać tę wolę przez modlitwę, przez skrutację słowa Bożego, przez liturgię. Chrześcijanie bowiem to nie są ludzie lepsi, doskonalsi, ale to ludzie oświeceni, mający światło Duch Świętego i umiejący żyć w świecie takim, jakim on jest, z tymi problemami, z jakimi borykają się wszyscy ludzie, wiedząc że ich rozwiązaniem jest przyjęcie tajemnicy krzyża Jezusa Chrystusa, Jego śmierci i zmartwychwstania, nie zaś unikanie tych problemów czy szukanie innych rozwiązań, poza Bogiem. 

W kościele lokalnym, diecezjalnym, potrzebne jest takie środowisko, które byłoby gwarantem wiary i które realizowałoby się w życiu konkretnych osób i konkretnych rodzin, o których biskup i inni duszpasterze wiedzieliby, że mogą pomagać w przygotowaniu dorosłych do chrztu. Wtedy katechumen mógłby wzrastać w kontakcie z nimi, a oni – towarzysząc mu – mogliby zaświadczyć, że otwiera się na rzeczywistość Jezusa Chrystusa i że może przyjąć chrzest. A po chrzcie będą mu dalej towarzyszyć w jego dojrzewaniu w wierze. 

Musimy dzisiaj szukać nowych form. Temu mają służyć między innymi nasze sympozja. Tutaj nie chodzi tylko o jakąś teorię, ale o to, by znajdować odpowiedzi na wyzwania, wobec jakich staje dzisiaj Kościół. Trzeba zauważyć, że wbrew pozorom czy pewnym obiegowym opiniom, z naszym sposobem pojmowania i przeżywania Kościoła nie jest zbyt dobrze. Przeciwnie, jesteśmy w dużym kryzysie jakościowym.

Depozytariuszem i gwarantem wiary jest Kościół. My wszyscy, jako ochrzczeni, mamy udział w tej funkcji Kościoła – każdy przez sobie właściwą posługę, stosownie do swego miejsca w Kościele i do swej wiary. Wszyscy jesteśmy potencjalnymi gwarantami, ojcami wiary wobec tych, którzy tej wiary nie mają. Musimy siebie jako takich odkryć i tak pojmować. Mając świadomość, że jesteśmy w Kościele, że go tworzymy, winniśmy być w nim na sposób płodny, a nie antykoncepcyjny, to znaczy myśląc, że jesteśmy w nim tylko dla siebie. Wszyscy jesteśmy powołani, by być gwarantami wobec innych. Jeśli ktoś jest w Kościele tylko dla własnej doskonałości, to jest w nim w sposób antykoncepcyjny. Gwarantem wiary nie będzie ktoś, kto myśli tylko o sobie, kto chce tylko sam siebie zbawić. Chrześcijanin wie bowiem, że zbawienie już go dotknęło. Jeśli mnie dotknął Ten, który jest wierny, Jezus Chrystus (zob. 2 Tm 2,13), jeśli spotkał mnie wtedy, kiedy ja byłem grzesznikiem, niewartym tego, by On na mnie spojrzał, a On jednak spojrzał i mnie usprawiedliwił, i powołał, to dlaczego mam wątpić, że mnie zbawił (zob. Rz 5,6-10; 8,29-30)? Jeśli On mnie powołał, to po to, bym tę rzeczywistość, która mnie dotknęła, niósł innym, bym stawał się ojcem i matką w wierze. 

Poczynię tu pewną analogię. Św. Paweł powiedział, że kobiety zbawią się przez rodzenie dzieci (zob. 1 Tm 2,15). Można też analogicznie powiedzieć, że Kościół zbawi się (to znaczy urzeczywistni się, będzie żył) przez rodzenie nowych wierzących. Jeśli natomiast jakaś wspólnota kościelna będzie myślała tylko o sobie i o tym, by trud poczynania i rodzenia nowego życia nie zniszczył jej pozornej doskonałości czy poczucia „komfortu zbawienia” jej członków, to będzie wspólnotą niepłodną, bezużyteczną. Grozi nam dzisiaj takie rozumienie Kościoła-twierdzy, pojmującego siebie jako tego, który musi się bronić. Musi bronić pewnych uznanych (ale niekoniecznie typowo chrześcijańskich, ewangelijnych czy Chrystusowych) wartości. Broniąc ich, traci świeżość swego związku z Chrystusem. Traci najbardziej płodny wymiar misyjny i ewangelizacyjny. Traci charakter kerygmatyczny. Zbyt mało żyje tajemnicą śmierci (tracenia) i w konsekwencji także zmartwychwstania. Kościół – o ile dobrze siebie pojmuje i przeżywa – broni swej tożsamości przez tracenie siebie, przez ewangelizację, przez rodzenie, przez dawanie świadectwa. Ci, którzy są świadomie w Kościele i wiedzą, że zostali dotknięci łaską, chcą, by ta łaska stała się w nich płodna. Chcą być ojcami i matkami. 

Chciałbym, żeby w takim duchu odbywało się to nasze sympozjum. Żebyśmy dochodzili do zrozumienia, że troska o właściwe przeżywanie chrztu to nie tylko sprawa biskupa czy proboszcza, ale odpowiedzialność całej wspólnoty Kościoła. Poszczególne referaty czy świadectwa w ramach dzisiejszego sympozjum pokażą nam pewne aspekty tego zagadnienia. Słuchając ich, nie traćmy z oczu wizji misyjności, macierzyńskiej i ojcowskiej roli Kościoła w stosunku do świata, który potrzebuje światła Ewangelii. Świat, chcąc żyć, zabija, niszczy. A Kościół ma moc, by wchodzić w to, co jest zabijane i niszczone, by tam nieść nowe życie, to znaczy wskrzeszenie życia ze śmierci (z doświadczenia tracenia). Idzie bowiem za Pierworodnym z umarłych (Kol 1,18). Ta prawda zawiera się właśnie w chrzcie świętym – ale właściwie rozumianym i przygotowanym. Trzeba rozumieć istotę chrztu i jej współbrzmienie z istotą i misją Kościoła. 

Niech to będzie wyznacznikiem naszego spotkania, byśmy mogli patrzeć na Kościół nie jako na instytucję, w której ma się coś statystycznie dokonać, ale jako na rzeczywistość charyzmatyczną, która ma misję wobec świata. Kościół nie jest dla siebie. Kościół jest po to, by rodzić nowe życie, by być matką. Możemy powiedzieć, że Bóg jest Ojcem, a Kościół – Matką. 

Krzysztof Mielcarek
Biblijne podstawy instytucji katechumenatu rodzinnego i poręczycieli
Cykliczne sympozja liturgiczne organizowane przez ks. bpa dra hab. Zbigniewa Kiernikowskiego już po raz trzeci poświęcone są znaczeniu sakramentu chrztu w życiu i misji Ko​ścioła. W ramach tegorocznego sympozjum zostałem zaproszony, by podzielić się re​fle​ksją na temat ewentualnych paraleli biblijnych do kościelnych instytucji katechumenatu ro​dzin​ne​go i poręczycieli. Z jednej strony temat wydaje się godny rozważenia, bo Pismo święte zna liczne przy​kłady życia rodzinnego i w kilku miejscach wspomina o dawaniu gwarancji. Stary Te​sta​ment, ze względu na etniczny charakter mozaizmu i w pewnej części również judaizmu, nie zna jednak zupełnie instytucji kate​chu​menatu, a opisane w Biblii przypadki poręczeń mają zwykle charakter prawnych umów o cha​rakterze świeckim. Tym niemniej można przynaj​mniej ogólnie zarysować tradycje, które dały później podstawy do powstania współ​cze​snych instytucji religijnych.

1. Katechumenat w Piśmie świętym

Przed bliższym omówieniem tych tradycji wypada najpierw zdefiniować biblijne pojęcie ka​techumenatu. Zgodnie z tym, co stwierdzono już wyżej, katechumenat w sensie ścisłym spotkać można w Biblii tylko w Nowym Testamencie. Określenie to pochodzi od greckiego słowa kathce,w [katechéo]. Jego pierwotne znaczenie odnosi się do kontekstu scenicznego, w którym poeta lub recytator wygłaszał swoją kwestię do znajdujących się poniżej sceny słuchaczy. W późniejszych tekstach czasownik ten zaczyna być stosowany w procesie komunikacyjnym, a nawet w odniesieniu do tresury zwierząt. Stąd kathce,w [katechéo] znaczyło najpierw dźwięczeć z góry, a następnie instruować, pouczać, przekazywać informacje
. 
Św. Łukasz w prologu do swojej Ewangelii (1,4) zwraca się do dostojnego Teofila ze słowami: napisałem (...), abyś się mógł przekonać o całkowitej pewności nauk, których ci udzielono (tekst grecki ma dosłownie: kathch,qhj lo,gwn [katechéthes logon] = nauk należących do twojego katechumenatu)
. 

Widać zatem wyraźnie, że dostojny Teofil, adresat Ewangelii, uczestniczył w jakimś procesie wprowadzania w tajemnice chrześcijańskie, do którego św. Łukasz się odwołuje. Pisząc swoją Ewangelię, chce on zaświadczyć o pewności chrześcijańskiego przekazu (lo,gwi th.n avsfa,leian [lógoi ten asfaleian]) i w ten sposób staje się niejako gwarantem prawdziwości nauki poznanej przez Teofila. W drugim tomie swojego dzieła, w Dziejach Apostolskich, Ewangelista używa po raz kolejny podobnej formy, opowiadając o niejakim Apollosie,

który znał już drogę Pańską [BT] (h=n kathchme,noj [en katecheménos]= przeszedł ka​te​chu​​me​nat), przemawiał z wielkim zapałem i na​uczał dokładnie tego, co do​ty​czyło Jezusa (Dz 18,25).
Podobnie jak wcześniej Teofil, tak i tu Apollos przeszedł drogę katechumenatu, z tym, że ten ostatni z gorliwością postanowił dalej dzielić się Dobrą Nowiną o Jezusie Chrystusie. Wzmianka św. Łukasza o przejściu przez Apollosa katechumenatu jest informacją udzieloną czytelnikowi niejako mimochodem, przy okazji podkreślenia, że charakter nauczania Apollosa został przez Kościół po​twier​dzony. Co prawda, stan wiedzy Apollosa wymagał jeszcze dodatkowych instrukcji ze strony Pryscylli i Akwili, ale przedstawiciele wspólnoty lokalnej nie wahali się udzie​lić mu pi​semnego poświadczenia, że jego nauka jest zgodna z głoszeniem apostolskim, aby został przyjęty we wspólnocie w Koryncie (w. 26 n).

Dzieje Apostolskie znają jeszcze dwa przypadki użycia czasownika kathece,w [katechéo]. Nie dotyczą one jednak kontekstu Kościoła, lecz pewnych instrukcji praktycznych w łonie judaizmu. Chodzi mianowicie o Żydów, którzy zostali poinstruowani przez swoich współwyznawców na temat rzekomego odstęp​stwa, które miał głosić Paweł (Dz 21,21.24). Mimo że chodzi tu o instrukcję negatywną, to dotyczy ona kwestii wiary.

Ostatnie trzy użycia tego czasownika dotyczą zbioru listów Pawłowych. Wykładając Żydom kwestie odnoszące się do darmowego usprawiedliwienia przez wiarę, apostoł zaznacza, że zostali oni pouczeni przez Prawo (kathcou,menoj evk tou/ no,mou [katechúmenos ek tu nómu] – Rz 2,18). Natomiast w 1Kor 14,19, odnosząc się do skomplikowanej sytuacji Kościoła w Koryncie, św. Paweł stwierdza, że w Kościele woli powiedzieć pięć słów według własnego rozeznania, by pouczyć innych (i[na kai. a;llouj kathch,sw [hina kai allus katechéso]), zamiast dziesięć tysięcy wyrazów według daru języków. Tego rodzaju komentarz podkreśla wyraźnie wagę ka​te​chumenatu, który okazuje się być cen​niej​szy od spektakularnego daru języków. Wreszcie, w Ga 6,6 św. Paweł zarządza, by Ten, kto pobiera naukę wiary (o` kathcou,menoj [ho kate​chu​menos]), użyczał ze wszystkich swoich dóbr temu, kto go naucza (tw/| kathcou/nti [to kate​chúnti]). Mowa jest zatem o pewnego rodzaju zależności materialnej uczą​ce​go od naucza​nego. 

Wszystkie trzy przypadki dotyczą wyraźnie instrukcji na temat wiary i równie wyraźnie chodzi tu o kontekst, który nie ma związku z rodziną, w przeciwnym razie wzmianka o mate​rial​nym wsparciu dla wprowadzającego w tajniki wiary nie byłaby konieczna. Takie użycie czasownika zalazło swoje zastosowanie w praktyce Kościoła pierwszych wieków, kiedy kathcevw [katechéo] stało się terminem technicznym na oznaczenie nauczania wprowadzającego kandy​da​tów w tajemnice chrześcijańskiej wiary i przygotowujące ich do sakramentu chrztu świętego. W takim sensie używa tego określenia już Klemens Rzymski (2 Kl 17,1). Na wzór św. Pawła wspólnota Kościoła pierwotnego unika terminu dida,skaloj [didáskalos], który powszechnie był koja​rzo​ny ze sferą in​te​lektu i filozofią, oraz tytułu r`abbi, [rabbí], którym posługiwano się przede wszystkim w Judaiz​mie. W ten sposób określenia katechumen i katechista świadczą o specyficznie chrze​ścijańskim przekazie wiary.

W Nowym Testamencie istnieją dwa teksty, które przynajmniej formalnie nawiązują do zwyczaju przedchrzcielnego pouczenia. Wprawdzie termin katechumenat tam nie występuje, ale obydwie sceny można potraktować jako swego rodzaju punkt wyjścia dla późniejszej praktyki katechumenatu. Wiersz Dz 8,37 zawierający przedstawienie warunku chrztu udzielonego przez diakona Filipa i wyznanie wiary etiopskiego eunucha, jest najprawdopodobniej później​szym dodat​kiem
. Ale tekst Dz 10,9-17
 jest z pewnością pierwotny i funkcjonuje jako rodzaj historiozbawczej argumentacji na rzecz wprowadzenia pogan do Kościoła, ponieważ zgodnie z wizją św. Piotra podczas modlitwy w Jafie Bóg oczyścił wszystko. 

2. Rodzina w przekazie wiary
Wśród wielu różnych funkcji rodziny izraelskiej
 wymienia się funkcję dydakty​czną, przy czym dla autorów biblijnych instruktaż życiowy obejmuje wszystkie dziedziny życia. Za​pewnienie trwałej tożsamości narodu wybranego wymagało podtrzymywania jej ciągło​ści na poziomie kultury, zwyczajów, ale przede wszystkim na płaszczyźnie wiary. Miała ona swój konkretny wymiar historyczny ze względu na przeszłe wydarzenia zbawcze, a także wymiar przepisów prawnych, który wyra​żał się w Księdze Tory i wielu tradycjach ustnych. Bogactwo narodowych tradycji i zwycza​jów wymagało starannego przekazu i dlatego Biblia w wielu miejscach jednoznacznie zobo​wią​zuje członków ludu wybranego do tego rodzaju praktyki. Dzieciom należy opowiadać o wielkich dziełach Boga Izraela i wspaniałych zwycięstwach przodków, a obowiązek ten spoczywa przede wszystkim na ojcach. Ponieważ jednym z istotnych zewnętrznych prze​ja​wów tożsamości religijnej Izraela był fakt posiadania ziemi, czyli udziału w dzie​dzictwie Jakuba, właściwy przekaz wiary wraz z przeniesieniem własności na najstarszego potomka stawał się gwarantem więzi z Bogiem całego rodu (zob. Pwt 6,7 n; 11,19; 32,46 n).
Ojciec uczył swego syna nie tylko przepisów Prawa Mojżeszowego, ale wpro​wadzał go w konkretne zwyczaje, wydarzenia i instytucje. Śladami takiego instruktażu w Torze są swego rodzaju dialogi, w których na zasadzie pytań i odpowiedzi przedstawiciel młodszego pokolenia dowia​duje się o sensie ważnych dla Izraela instytucji i zwyczajów. Wj 12,26 n informuje o sensie wydarzeń paschalnych
. Wj 13,14 n wyjaśnia zwyczaj ofiarowania Bogu wszystkiego co pierworodne. Joz 4,6 n. 21-23 nawiązuje do cudownego przejścia ludu przez Jordan i kamiennych steli upamiętniających to wydarzenie. Pwt 6,20-24 ogólnie odnosi się do znaczenia świadectw, praw i nakazów, które Pan zlecił Izraelowi. Mimo że czytelnik daremnie szukałby w powyższych instrukcjach terminu kathce,w [katechéo], ich kateche​tyczny charakter nie ulega najmniejszej wątpliwości. Chodzi przecież o poglądowy przekaz wiary, który naj​pra​wdopodobniej dokonywał się w rodzinie. Wszystkie sygnalizowane wyżej tematy należą przecież do samego rdzenia wiary ludu wybranego 

Szczególnym rodzajem rodzinnego katechumenatu otoczona była w Izraelu instytucja pierworódz​twa. Szereg fragmentów Pięcioksięgu odnosi się do tego tematu Wj 13,2.12-15; 22,28; 34,1-20; Lb 3,11-13; 8,16-18; 18,15, ponieważ obowiązek wykupienia pierworodnego syna i wszystkiego, co będąc płci męskiej narodziło się w domostwie, wskazywał na głęboką więź ludu z Bogiem. Pierworodni spośród pokoleń Izraela zostali bowiem ocaleni i poświę​ceni Jahwe w noc, gdy wszystko inne pierworodne straciło życie (Lb 3,13). Pierworodny syn, będąc pierwocinami potomstwa reprezentanta ludu Bożego, reprezentował wszystkich naro​dzo​nych w przyszłości w jego domu i był znakiem przynależności całej rodziny do Boga. Sam pierworodny był także biologicznym gwarantem ciągłości rodu, a tym samym stawał się konty​nuatorem i sukcesorem przywilejów wynikających z Przymierza z Jahwe, którego znakiem był dział ziemi. W ten sposób wiara i sukcesja Przymierza przekazywane była z pokolenia w pokolenie (Ps 89,5; 90,1; 106,31; 119,90; 135,13).
Przedstawione dotąd treści ukazują wyraźnie, że rodzina miała i ma fundamentalne zna​czenie dla budowania więzi Izraela z Bogiem. Będąc podstawą związków społecznych, sto​sun​ków ekonomicznych i wymiaru religijnego, ro​dzi​na, a w sensie szerszym klan, była chro​niona przez sam rdzeń prawodawstwa religij​ne​go. Najlepszą ilustracją tej ochrony są niektóre przyka​za​nia (czwarte, szóste i dziewiąte; por. Syr 7,27 n; Prz 1,8; 6,20; 23,22). W tym samym duchu wypowiadali się również prorocy (Iz 5,8-10; Mi 2,1-3.8 n.; 7,5 n). Dzieci, będąc darem od Boga (Ps 127; 128), były od zawsze wyzna​czni​kiem Bożego błogosławieństwa w życiu czło​wieka biblijnego. Posiadanie potomstwa było podstawową obietnicą Boga, którą złożył On zarówno Abrahamowi, jak i ludowi w Przymierzu synajskim (Rdz 15,5; Kpł 26,9; Pwt 28,4). Pismo święte stawia jednak potomstwo w sobie właściwym miejscu i dalekie jest od apo​teozy młodego wieku. Dzieci są wezwane do ćwiczenia się w karności i czci wobec rodziców (Wj 20,12; 21,15.17; Pwt 21,18-21; 27,16; Prz 20,20; 30,11.17; por. Iz 1,2; Ml 1,6). Wszystko zaś zdaje się być podporządkowane pełnej bojaźni i wierności więzi z Jahwe, nawet za cenę życia członka rodziny, który stanowi zagrożenie dla tożsamości ludu (Pwt 21,18-21).

3. Instytucja gwaranta w Biblii

Formacja wiary nie ograniczała się do życia rodzinnego i więzi pomiędzy rodzicami a ich potomstwem. Pismo święte zna przypadki, w których ludzie byli przygotowywani do swojej misji wbrew ogólnie przyjętym zwyczajom, a ich duchowa formacja dokonywała się zasadniczo poza rodziną. Do takich postaci należy niewątpliwie prorok Samuel, który wzra​stał pod opieką kapłana Helego. Matka Samuela, Anna, złożyła przed Bogiem uroczyste zobowiązanie, że w razie wysłuchania modlitwy przez Boga, odda swojego pierworodnego na wychowanie do świątyni (zob. 1 Sm 1,11). W życiu Samuela wydarzenie to było pierwszym etapem przygotowania do misji proroka i sędziego. Deuteronomista powiązał je z niegodnym zachowaniem przedstawicieli rodu Helego, co stało się powodem odsunięcia ich od służby Bożej na rzecz nowego wybrańca (zob. 1 Sm 2,30-36). Na podstawie tego pojedynczego opisu trudno jest stwierdzić, jak często przekazywano małe dzieci na wychowanie w izraelskich centrach kultowych. Sam charakter narracji każe raczej przypuszczać, że chodzi tu o przy​gotowanie czytelnika na niezwykłą pozycję, jaką w przyszłości będzie pełnił prorok Samuel, a tym samy należy uznać, że tego rodzaju przypadki nie były zbyt powszechne.

Znacznie częściej księgi biblijne Starego Testamentu mówią o gwarantach w kontekście transakcji finansowych. Septuaginta używa w tym celu czasownika evggua,w [engyáo]. Stary Testament kilka​kro​tnie przestrzega czytelnika przed lekkomyślnym świadczeniem na czyjąś rzecz:

Gdy za bliźniego ręczyłeś (eva.n evgguh,sh| [ean engyése]), mój synu, gdy za obcego ręką świadczyłeś – słowami swych ust się związałeś, mową warg własnych jesteś schwytany. Uwolnij się, uczyń to, synu, boś dostał się w ręce bliźniego: idź, biegnij i na bliźniego nalegaj, za którego poświad​czy​łeś (o]n evneguh,sw [hon enegyéso])... (Prz 6,1-3).

Nieco dalej ten sam autor stwierdza: Niemądry jest ten, kto daje porękę i kto przysięgą ręczy (o` evgguw,menoj evggu,h| [ho engyómenos engýe]) za bliźniego (Prz 17,18). Kto daje porękę (o` evgguw,menoj [ho engyomenos]) głupiemu dziecku, gardzi przykazaniami, a usta bezbożników wypiją sąd (Prz 19,28). I jeszcze dalej: Kto daje porękę (o` evgguw,menoj [ho engyomenos]) oskarżonemu o morderstwo, będzie uciekinierem, a nie jest bezpieczny (Prz 28,17; zob. też Prz 22,6; Syr 8,13; 29,17-19).
Jednocześnie jednak istnieją teksty, które przedstawiają ręczącego za innych, jako postać pozytywną: 

Człowiek dobry ręczyć będzie (evgguh,setai [engyésetai]) za bliźniego, i byłby bezwstydny, gdyby go odtrącił. Nie zapominaj dobrodziejstw poręczyciela (evggu,ou [engýu]), dał bowiem życie swoje za ciebie. (Syr 29,14 n).
Tekst z Księgi Syracha pokazuje, że instytucja poręczyciela była rozumiana bardzo fun​da​mentalnie. Nawet jeśli autor ma na myśli przede wszystkim poręczenie materialne, skutki takiej posługi widziane są już z perspektywy całej egzystencji człowieka. Poręczyć za kogoś, znaczy oddać życie, w znaczeniu swoje życie zastawić, zaryzykować. Na przedłużeniu tej myśli stoi w. 16 z tego samego rozdziału:

Grzesznik za nic sobie ma dobrodziejstwa poręczyciela (evggu,ou [engýu]) i bez wdzięczności w sercu odtrąca swego wybawcę (Syr 29,16). 
W tym wersecie poręczyciel przyrównany jest do wybawcy (r`usa,menoj [rysámenos]). Forma grecka pochodzi od tego samego czasownika, który został użyty w Mt 6,13 do wyrażenia ostatniej prośby w modlitwie Ojcze nasz: ...ale zbaw nas (r`u/sai h`ma/j [rýsaj hemás]) od złego. Być może właśnie te dwa ostatnie wersety stały się źródłem inspiracji dla autora Listu do Hebrajczyków, który jako jedyny spośród pisarzy Nowego Testamentu używa terminu poręczyciel i odnosi go do osoby Jezusa w kontekście dwóch Przymierzy: ... Jezus stał się poręczycielem (evggu,oj [engýos]) lepszego przymierza (Hbr 7,22). Jezus przez nowy rodzaj swojego kapłaństwa jest do​sko​nałym gwarantem wyższości Nowego Przymierza nad Starym. Jego gwarancja jest tym cenniejsza, że ceną ofiary jest nie krew kozła czy owcy, lecz samego Zbawiciela (zob. Hbr 9,11-14).
Niewiele wiadomo o jakichkolwiek instytucjach Starego Testamentu, które bezpośrednio przy​po​mi​nałoby formę chrze​ści​jańskiego świadka czy poręczyciela wiary. Niełatwo takie ślady dostrzec również w Nowym Testamencie. Księgi Nowego Testamentu wspominają je​dy​nie o apostołach, którzy zdają się praktykować rodzaj potwierdzenia, że dana forma nauki przed​stawiana w gminach pierwotnego Kościoła może być uznana za właściwą (Dz 18,27; Ga 2,9). Brak jest natomiast bezpośrednich świadectw o obecności jakiegoś konkretnego gwa​ranta sakra​men​tu inicjacji chrześcijańskiej, jakim był chrzest. Pierwsze świadectwa na ten temat spotkać można dopiero u Tertuliana, św. Bazylego i św. Augustyna. Z tekstów ojców Kościoła wynika, że zadaniem takiej osoby było wprowadzanie nowo ochrzczonego w sferę wiary i moralności.

* * *

Przedstawiony krótki zarys biblijnych treści, mających związek z instytucją katechu​me​natu rodzin​nego i poręczycieli, nie wyczerpuje z pewnością tematu. Niewątpliwie można by znaleźć więcej rozproszonych odniesień do badanej tematyki. Jednakże powyższe trzy krótkie obrazy dają przynajmniej pewne ogólne pojęcie o rzeczywistości, z której wyrasta zarówno zwyczaj religijnej formacji w rodzinie, jak i tradycja ustanawiania duchowych gwarantów takiej formacji w Kościele. Nowy Testament zawiera zaledwie kilka fragmentów, które przedstawiają ideę katechumenatu jako rodzaj duchowo-religijnej formacji, który poprzedzał pełne uczestnictwo w życiu wspólnoty chrześcijan, a czasami rozciągał się także na proces kształtowania dojrzałości chrześcijańskiej wśród członków wspólnoty. Stary Testament, kon​cen​trując przekaz wiary w rodzinie, wspomina wielokrotnie o treściach i sytuacjach, w których pokolenie ojców winno dzielić się doświadczeniem więzi z Bogiem ze swoim po​tom​stwem. Szczególnym przypadkiem takiego katechumenatu była więź ojca z pier​worodnym, która gwarantowała ciągłość tożsamości Izraela jako ludu Bożego. Jak świadczy przykład Samuela, formacja wiary mogła się niekiedy dokonywać poza środo​wi​skiem klanu czy ro​dzi​ny. Wówczas inne znaczące osoby, na przykład kapłan sanktuarium, przej​mo​wały odpowie​dzialność za właściwą for​ma​cję adepta. Biblia nie zna natomiast przykładów instytucji gwaranta religij​nego w rozumieniu chrześcijańskich sakramentów inicjacji. Ani w Starym, ani w Nowym Testa​men​cie nie ma jakichkolwiek odniesień w tej materii.
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Ks. Bogdan Czyżewski
Rola i zadania „gwarantów” w Kościele starożytnym oraz funkcja rodziców chrzestnych dzisiaj 

Wprowadzenie

Temat instytucji rodziców chrzestnych, a konkretnie ich roli oraz zadań, należy do bardzo obszernych i można go rozważać na różnych płaszczyznach. Zawsze jednak dojdziemy do tego samego wniosku, że ich miejsce w Kościele zostało wyraźnie określone i docenione.

Warto przyjrzeć się temu zagadnieniu z perspektywy historii, zwłaszcza okresu starożytności chrześcijańskiej, i odnieść do czasów współczesnych. Wydaje się to konieczne z kilku względów. Wspomniany bowiem czas należał w dziejach Kościoła do epoki nacechowanej kształtowaniem się i rozwojem liturgii, katechezy, homilii, nie mówiąc o całej teologii, w oparciu o depozyt wiary otrzymany od Chrystusa przez pośrednictwo Apostołów. Był to także okres kształtowania się i rozwoju instytucji katechumenatu, który jako główne zadanie miał nie tylko przygotowanie do przyjęcia sakramentów wtajemniczenia chrześcijańskiego (chrztu, Eucharystii i bierzmowania), ale także utrwalenie i troskę o ustawiczne pogłębianie daru otrzymanego od Boga. 

Do naszych czasów szczęśliwie dochowały się świadectwa związane z katechezą chrzcielną i pochrzcielną, a w nich informacje na temat instytucji nazywanej dzisiaj rodzicami chrzestnymi. Na tym zwłaszcza zagadnieniu chciałbym się skupić, ale także wskazać na możliwość wykorzystania dzisiaj tego, co pozostawiła nam starożytność chrześcijańska w odniesieniu do rodziców chrzestnych. Trudno jest oczywiście wymienić wszystkie świadectwa związane ze wspomnianym tematem. Wskażę więc na najważniejsze, na te, które wyraźnie mówią o roli i zadaniach rodziców chrzestnych
.

1. Rola i zadania tak zwanych świadków lub poręczycieli
Badanie kandydatów przed dopuszczeniem ich do katechumenatu i chrztu, niewątpliwie znajduje swoje korzenie w Nowym Testamencie. Wystarczy chociażby spojrzeć na nawrócenie św. Pawła czy też na chrzest setnika Korneliusza (por. Dz 22). W podobny sposób postępował Kościół pierwszych wieków. Najstarsze świadectwa chrześcijańskie wskazują, że przygotowanie do chrztu odbywało się w dwustopniowym procesie. Pierwszy z tych stopni, najczęściej trzyletni, nazwać możemy przygotowaniem dalszym, drugi natomiast – bliższy – następował po trzyletnim okresie swoistej próby dla kandydata. Dlatego też potrzeba było pewnego rodzaju poręczenia przez odpowiednich przedstawicieli wspólnoty kościelnej, które stało się koniecznym elementem całego procesu wtajemniczenia chrześcijańskiego
.

Kiedy wczytujemy się w wypowiedzi Ojców Kościoła, pisarzy starożytności chrześcijańskiej i w ogóle w treść dokumentów epoki patrystycznej na temat chrztu, możemy zauważyć w nich pewnego rodzaju ewolucję w tak zwanej instytucji rodziców chrzestnych. Najstarsze pismo, które wyraźnie o nich wspomina, to Tradycja Apostolska przypisywana św. Hipolitowi Rzymskiemu. Tekst ten napisany został prawdopodobnie około 215 roku. We wspomnianym dziele czytamy takie między innymi słowa:

„Nowo przybyłych zgłaszających się na katechizację należy zaraz poprowadzić do nauczyciela, zanim jeszcze lud się zbierze. Nauczyciel zapyta ich o motywy, jakie ich skłoniły do szukania wiary, ci zaś, którzy ich przyprowadzili (qui… adducunt) złożą oświadczenie o ich zdolności do słuchania nauk. Trzeba też wybadać warunki ich życia: czy żyją w małżeństwie, czy są niewolnikami czy wolnymi”
.

Należy przypuszczać, że odpowiedzialne zadanie świadka musiało zostać powierzone nie przypadkowym, ale wybranym osobom. Był to z pewnością chrześcijanin, człowiek prowadzący dobre życie i znający kandydata do chrztu. Co więcej, istnienie poręczyciela świadczy niewątpliwie o wielkiej trosce Kościoła, aby poważnie potraktować dopuszczenie człowieka do grona uczniów Chrystusa. 

Kiedy uważnie wczytujemy się w treść zacytowanego tekstu, zauważymy, iż Hipolit Rzymski nakreśla wyraźne zadania dla rodzica chrzestnego, którego w tym dokumencie nazwać możemy świadkiem lub też poręczycielem. Miały one potrójny charakter. Po pierwsze, przyprowadzał on kandydata do odpowiedniego człowieka, nazwanego przez autora Tradycji Apostolskiej nauczycielem (doctor). Następnie zobowiązany był do zbadania pozycji, jaką kandydat zajmował w społeczeństwie. Ostatnim i bodaj najważniejszym zadaniem świadka było danie świadectwa (dent testimonium) o kandydacie do chrztu, zwłaszcza o tym, że jest gotowy i zdolny podczas całego przygotowania do sakramentu chrztu do słuchania słowa Bożego (qui adduxerunt eos an sit eis virtus ad audiendum verbum). Czynności te, czyli przyprowadzenie i przedstawienie, miały miejsce, zanim gmina zebrała się na liturgię
. 

Do funkcji poręczyciela należało zatem zaświadczenie, że dany kandydat faktycznie szuka Bożej prawdy i chce nią żyć. Można jeszcze dodać, że miał on zapewnić i przekonać nauczyciela wiary, iż przedstawiony przez niego kandydat rzeczywiście nadaje się do przyjęcia chrztu i jest zdolny stać się autentycznym uczniem Chrystusa. 

Na tym jednak funkcja świadka czy też poręczyciela się nie kończyła. Prawdopodobnie w ciągu trzech lat katechumenatu istniał bliski kontakt poręczyciela z kandydatem, dzięki czemu poręczyciel był w stanie wyrazić swoją opinię na temat jego życia i wydać o nim swoiste świadectwo moralności. Autor wspomnianej Tradycji Apostolskiej mówi także o konkretnych pytaniach, jakie stawiane były kandydatom, a na które odpowiadali poręczyciele: 
„czy żyli bogobojnie, czy szanowali wdowy, odwiedzali chorych, pełnili dobre uczynki? Jeśli poświadczą to ci, którzy ich przyprowadzili, można ich dopuścić do słuchania Ewangelii” (et cum illi qui adduxerunt eos testantur super eum: fecit hoc modo audiant evangelium)
. 

Na poręczycielu spoczywała więc ogromna odpowiedzialność, ponieważ musiał zaświadczyć, dać pozytywne zdanie na temat życia katechumena. On też, jako poręczyciel, decydował ponownie o odrzuceniu lub też przyjęciu kandydata do grona wybranych słuchaczy Ewangelii.

Podsumowując zatem rolę i zadania rodziców chrzestnych w pierwszej fazie powstawania i kształtowania się tej instytucji, należy stwierdzić, że Hipolit nigdzie nie określa ich żadnym technicznym terminem. Nazwać ich można „świadkami” lub też „poręczycielami”, ponieważ takie było ich zadanie, żeby świadczyć, poręczać za katechumena i towarzyszyć mu na drodze do przyjęcia chrztu. Poręczyciel brał bowiem także odpowiedzialność za przygotowanie kandydata do tego sakramentu. 

O funkcji „rodziców chrzestnych” mówi także inny świadek Kościoła starożytnego, mianowicie Tertulian (+ po 220 roku). Należy zaznaczyć, że pisarz ten był przeciwny udzielaniu chrztu małym dzieciom. W dziele O chrzcie wspomniany autor pisze: 
„Dlatego jest rzeczą korzystniejszą stosownie do warunków i dyspozycji każdej osoby, a zwłaszcza stosownie do wieku, odkładanie chrztu, szczególnie jednak gdy chodzi o dzieci. Czy jest bowiem konieczne narażać rodziców chrzestnych na niebezpieczeństwo, skoro jest możliwe, że mogą nie dotrzymać swych obietnic, czy to z powodu śmierci, czy też sprawić zawód z powodu słabych zdolności wychowawczych? Pan istotnie powiedział: nie wzbraniajcie im przychodzić do Mnie (Mt 19,14). Niech przeto przychodzą, gdy dorosną, gdy zaczną się uczyć. Niech przychodzą, gdy zostaną pouczeni, dokąd mają iść. Niech będą chrześcijanami wówczas, gdy poznają Chrystusa”
.

Należy podkreślić, że użyte przez Tertuliana słowa „rodzice chrzestni” są najwcześniej spotykanym świadectwem mówiącym o tej właśnie funkcji. Trudno jedna stwierdzić z całą pewnością, czy autor miał tutaj na myśli rodziców chrzestnych w takim sensie jak Hipolit, czy też rodziców naturalnych
. Z drugiej strony, obawy Tertuliana o to, czy rodzice chrzestni dotrzymają swoich obietnic, czyli wywiążą się z nałożonego na nich obowiązku opieki nad katechumenami i nowo ochrzczonymi, wynikał prawdopodobnie z niezmiernie rygorystycznego sposobu życia, jaki on sam prowadził i jakiego wymagał od innych.

Jeszcze późniejszy autor – Orygenes z Aleksandrii (+ ok. 254) – w swojej apologii Przeciw Celsusowi czyni także aluzje do „rodziców chrzestnych”. Orygenes, mówiąc o nauczaniu filozofów, odnosi się do chrześcijan i stwierdza w ten sposób: 

„Chrześcijanie natomiast, jeśli to jest możliwe, przede wszystkim badają dusze tych, którzy ich pragną słuchać, i uczą ich najpierw na osobności; a gdy uczniowie jeszcze nie przyjęci do wspólnoty wykażą postępy w pragnieniu uczciwego życia, wówczas przyjmują ich tworząc oddzielną grupę początkujących i świeżo przyjętych, którzy nie otrzymali jeszcze symbolu oczyszczenia, i oddzielną grupę tych, którzy wedle swych sił postępowaniem swoim udowodnili, iż nie pragną niczego innego, tylko tego, co wyznają chrześcijanie. Wśród tej drugiej grupy niektórzy mają obowiązek czuwania nad życiem i postępowaniem kandydatów, aby nie dopuścić do wspólnoty tych, którzy są winni wykroczeń, uczciwych zaś serdecznie przyjmować i czynić ich z dnia na dzień lepszymi. Tak więc postępują wobec grzeszników, a zwłaszcza rozpustników, by zapobiec przyjęciu ich do naszej wspólnoty”
.

Rodzice chrzestni to – według Orygenesa – ludzie, którzy składali gwarancję o zgłaszającym się kandydacie oraz roztaczali nad nim duchową opiekę w czasie trwania całego katechumenatu. Była to funkcja ważna, ponieważ prowadziła do potwierdzenia, iż kandydat wiarygodnie przygotowywał się do przyjęcia tak ważnego sakramentu, jakim był chrzest święty.

Jeszcze jedno ważne świadectwo, tym razem Egerii, która w oparciu o swoją pielgrzymkę około 384 roku do Ziemi Świętej, w dłuższym wywodzie opisuje funkcję rodziców chrzestnych jako świadków. W swoim Dzienniku pielgrzymki tak pisze: 

„Trzeba także i to opisać, jak nauczani są ci, którzy na Paschę przyjmują chrzest. Ci, którzy zgłaszają się (do chrztu), czynią to przed (pierwszym dniem) Wielkiego Postu, to jest przed owymi ośmioma tygodniami, w czasie których – jak powiedziałam – jest czterdziestodniowy post. Imiona ich wszystkich zapisywane są przez kapłana. Gdy zatem kapłan spisze imiona wszystkich, wtedy następnego dnia Wielkiego Postu – kiedy zaczyna się owych osiem tygodni, pośrodku większego kościoła, to jest Martyrium, ustawia się tron dla biskupa. Z obu stron zasiadają na krzesłach kapłani, (inni) duchowni stoją. Przyprowadza się zgłoszonych (do chrztu), jednego po drugim. Jeśli są to mężczyźni – przychodzą ze swymi ojcami, jeśli kobiety – z matkami. Biskup wypytuje szczegółowo krewnych tych, którzy przybyli, mówiąc: «Czy dobrze żyje, czy jest posłuszny rodzicom, czy nie oddaje się pijaństwu lub próżności?». Pyta też o poszczególne cięższe grzechy ludzkie. Jeśli okaże się, że jest nienaganny w sprawach, o które go pytano wobec świadków, zapisuje on swoje imię własną ręką. Kiedy jednak jest o coś oskarżony, (biskup) nakazuje mu wyjść, mówiąc: «Niech się poprawi, a gdy się poprawi, wtedy przystąpi do chrztu». W ten sam sposób przemawia wypytując mężczyzn i niewiasty. Jeśli zaś ktoś jest cudzoziemcem i nie ma świadków, którzy by go znali, nie tak łatwo może być dopuszczony do chrztu”
.

Egeria nie używa, co prawda, określenia „rodzice chrzestni”, mówi jedynie o przyprowadzeniu kandydatów, w przypadku mężczyzn przez swoich ojców, w przypadku kobiet – przez matkę. Trudno jest z całą pewnością powiedzieć, czy Egeria miała tutaj na myśli rodziców naturalnych czy też chrzestnych. W dalszej jednak części swojego opisu stwierdza, że pytania o sposób życia katechumena stawiane były wobec świadków.

Należy wymienić jeszcze jeden ważny aspekt związany z zadaniami i funkcjami rodziców chrzestnych, o których jest mowa we wszystkich świadectwach z III i IV wieku. Znawcy problemu, chociażby Jean Daniélou, stwierdzają, że funkcja świadków posiada oprócz wielu zadań wyraźny wymiar eklezjalny, ponieważ kandydat zostaje przedstawiony wspólnocie Kościoła właśnie poprzez świadka, ten także daje odpowiednie świadectwo, czy może on zostać włączony do społeczności wiernych przez chrzest
.

2. Rola i zadania „gwarantów”

Instytucja „rodziców chrzestnych” przechodzi z biegiem czasu i wraz z rozwojem katechumenatu dalszą ewolucję. Świadectwa bowiem późniejsze od tych, które do tej pory zostały przytoczone, mówią już wyraźnie o istnieniu ludzi biorących udział w przygotowaniu kandydatów do chrztu. Posiadamy kilka wypowiedzi pisarzy starożytnych z okresu końca IV i z V wieku.

Pierwszy dokument to tak zwane Kanony Hipolita z około 360 roku, mówiące o trzech świadkach, „którzy zapewniają, że kandydat porzucił już wszelkie zakazane praktyki”
. Chodzi tutaj zwłaszcza o bałwochwalstwo. Według tego tekstu, funkcja i zadania rodziców chrzestnych, chociażby w porównaniu z tym, co mówiła wcześniejsza Tradycja Apostolska, zostały zredukowane do zagwarantowania, iż kandydat przygotowujący się bezpośrednio do przyjęcia chrztu jest wolny od jakichkolwiek praktyk bałwochwalczych.

Kolejny dokument, zwany Konstytucjami Apostolskimi, powstał około 380 roku w Syrii lub Konstantynopolu. W VIII księdze tego dzieła, która jest oparta na Tradycji Apostolskiej Hipolita, odnajdujemy między innymi przepisy dotyczące chrztu. Jest tam mowa o przyprowadzających kandydatów do egzaminu. Są nimi diakoni. Tutaj mamy do czynienia z wyraźną tak zwaną klerykalizacją chrzestnych. Dokument nic bowiem nie wspomina o rodzicach chrzestnych, ale podkreśla szczególną rolę diakonów, którzy biorą udział w formacji przyszłego chrześcijanina. Zdanie świeckich jako świadków przestaje mieć większe znaczenie, bierze się natomiast pod uwagę zwłaszcza głos przedstawicieli hierarchii
. 

O rodzicach chrzestnych mówi także nieco późniejszy dokument, mianowicie Testament naszego Pana Jezusa Chrystusa, który powstał około w drugiej połowie V wieku i stanowi także rozszerzenie Tradycji Apostolskiej Hipolita. Najważniejsze dla nas informacje odnośnie do chrztu odnajdujemy w drugiej księdze tego dzieła. Zadania wyznaczone rodzicom chrzestnym są bardzo podobne do tych, o których wspomina Tradycja Apostolska. Kandydat na rodzica chrzestnego musiał posiadać odpowiedni wiek, odznaczać się wiernością i być człowiekiem znanym w Kościele. Jego zadanie wobec kandydatów do chrztu polegało na zaświadczeniu o ich zdolności do słuchania słowa Bożego, na czuwaniu nad całym ich przygotowaniem w okresie katechumenatu oraz do uważnego obserwowania ich zachowania. Należy dodać jeszcze jedną ważną informację, mianowicie: także cała wspólnota, co podkreśla wyraźnie ten dokument, ma obowiązek czuwać nad kandydatem
.

Chociaż w Konstytucjach Apostolskich mowa była wyłącznie o diakonach, którzy przejęli funkcję i zadania rodziców chrzestnych, nie oznacza to, że świeccy zostali całkowicie ich pozbawieni. Zmienia się bowiem znaczenie chrzestnego, który ze świadka staje się tak zwanym gwarantem. Kościół późniejszej epoki domaga się od rodziców chrzestnych nie tylko przyprowadzenia kandydatów do chrztu i zaświadczenia na ich korzyć, że są godni, aby przyjąć ten sakrament, ale również zobowiązuje ich do zagwarantowania ich przyszłości. Jako przykład w tym względzie może posłużyć tutaj ryt etiopski z V wieku, w którym czytamy:

„Ktoś ma zagwarantować za tego, który przyjmuje chrzest, i on będzie gwarantem wiedząc, że w dniu sądu zda sprawę z tego świadectwa (…) A gdy następnie ochrzczony wyjdzie z wody, ten, który gwarantował za niego, przyjmie go”
.

Jeszcze jedno świadectwo, które ukazuje dokładniej rolę wspomnianego gwaranta. Chociaż pochodzi ono od nestoriańskiego mnicha z V i VI wieku Narsaja, kierownika teologicznej szkoły w Edessie, później zaś założyciela szkoły w Nisibis, w Persji, to jednak rzuca pewne światło na rozważany przez nas temat. W jednej ze swoich homilii Narsaj pisze takie słowa odnośnie do gwaranta:

„Wejdzie i będzie świadczył o przygotowaniu i o zapale jego duszy. Z wielką gorliwością duszy zapewnia (kandydat), że wytrwa w miłości prawdy, a jego towarzysz gwarantuje: «Tak jest, zapewnienia jego duszy są szczere!». On to (gwarant) staje się przewodnikiem jego słów i czynów i on go naucza praktyk życia duchowego”
.

Z tych dwóch przytoczonych świadectw pochodzących ze środowiska wschodniego wynika, że właściwa rola gwaranta rozpoczynała się w chwili chrztu, kiedy miał on przyjąć neofitę wychodzącego z wody, i rozciągała się na dalsze życie ochrzczonego. 

Ważnym świadectwem starożytności chrześcijańskiej na temat rodziców chrzestnych są Katechezy chrzcielne biskupa Teodora z Mopsuestii, żyjącego na przełomie IV i V wieku. Mówi on o kandydatach, którzy przychodzą zapisać się do chrztu w towarzystwie tak zwanych „gwarantów”. Teodor jednoznacznie określa ich funkcje i zadania już w komentarzu do rytu, jaki stosowany był w Antiochii. 

„Ten, kto pragnie przystąpić do świętego chrztu – mówi biskup Teodor – niech przyjdzie do Kościoła Bożego. Zostanie przyjęty przez odpowiedzialnego za te sprawy, zgodnie z ustalonym obyczajem, dotyczącym tych, którzy przystępują do chrztu. Zasięgnie on informacji o ich obyczajach. Wobec przystępujących do chrztu obowiązek ten spełniają ludzie zwani gwarantami. Odpowiedzialny za to wpisuje do Księgi Kościoła i obok twojego imienia wpisuje do Księgi imię świadka”
.

Przede wszystkim gwarant „składa świadectwo o tym, co uczynił katechumen, i jak przygotował się w przeszłości (okres katechumenatu) do tego, aby być godnym obywatelem miasta”
. Chodzi tutaj o niebieskie Jeruzalem – symbol Kościoła. Autor, w dalszej części swojej wypowiedzi, szczegółowo odnosi się do zadań gwaranta. Biskup Mopsuestii poucza o nich w następujący sposób:

„Oto rola, jaką pełni gwarant dany katechumenom. Nie jest on gwarantem przeciwko przyszłym grzechom, każdy odpowiada przed Bogiem za siebie. Lecz musi on świadczyć o prowadzeniu kandydata, o sposobie przygotowania się do chrztu, w końcu o godnym oddaniu się nowemu obywatelstwu i o poddaniu się jego wymaganiom. Imię gwaranta jest usprawiedliwione, ponieważ jego słowo zaświadczy, że kandydat godny jest otrzymać chrzest”
.

Do znanych nam już elementów, takich jak: świadectwo na temat życia kandydata i o sposobie przygotowania do chrztu, dochodzi nowy. Teodor nie obciąża rodzica chrzestnego odpowiedzialnością za grzechy, które ewentualnie kandydaci popełnią w przyszłości. W tym bowiem względzie już sam ochrzczony bierze na siebie całą winę.

Teodor z Mopsuestii określa dalsze jeszcze zadania i funkcje gwaranta, mianowicie: 

„My wszyscy, którzy jesteśmy Jego (Chrystusa) poddanymi, powinniśmy pragnąć poprzez modlitwę otrzymać chrzest i zostać zapisanymi na liście w niebie. Z tego powodu przedstawiamy, mając na uwadze chrzest, temu, który obarczony jest tym obowiązkiem, nasze imię zapisane w spisie Kościoła. Z naszym imieniem związany jest ten świadek lub przewodnik w tym mieście, to znaczy jego gwarant. Wiedz, że od tej chwili zostałeś zapisany w niebie, dokąd, jak o tym poucza twój gwarant, zostaniesz doprowadzony. On (gwarant) pragnie z wielką gorliwością uczyć ciebie, który jesteś obcym i nowicjuszem w mieście, wszystkiego, co wiąże się z życiem w tym mieście, abyś do tego przywykł”
.

Widać tutaj wyraźną aluzję do tego, że wpis kandydatów do rejestru Kościoła wyobraża zapis imion na tablicach. Jest to nawiązanie do Księgi Wyjścia 32,32, gdzie jest mowa o zapisaniu imion wybranych na niebiańskich tablicach.

Chociaż w Kościele Zachodnim proces przechodzenia ze świadka na gwaranta był nieco wolniejszy, to jednak zauważyć można również zachodzące w tym względzie zmiany. Św. Augustyn mówi o chrześcijaninie, który wprowadza kandydata, ale też o takiej sytuacji, że sam kandydat, pod wpływem przeczytanej lektury chrześcijańskiej, sam odczuwa potrzebę zgłoszenia się do chrztu.
„Nie można też pominąć tego milczeniem – zauważa biskup Hippony w jednym ze swoich kazań – że ktoś wykształcony w naukach wyzwolonych przychodzi na naukę katechizmu, i postanowiwszy już być chrześcijaninem przyszedł, aby nim zostać. Otóż w ogóle trudno bardzo spotkać takiego, by nie znał wielu z naszych Pism i ksiąg, a pouczony już z nich przychodzi jeszcze tylko po to, aby uczestniczyć w sakramentach”
.

Z biegiem jednak czasu następowało także w Kościele Zachodnim wyraźne przesunięcie akcentów roli i zadań rodziców chrzestnych ze świadectwa na dawanie gwarancji dla neofity, iż swoje życie będzie prowadził nienagannie i zwiąże je z Panem Bogiem.

3. Ojcostwo duchowe

Wspomniana ewolucja w funkcji i zadaniach rodziców chrzestnych posiada jeszcze jeden ważny aspekt, mianowicie: gwaranci stają się w pewnym sensie „ojcami duchownymi” dla neofitów. Powierzona im bowiem zostaje troska i odpowiedzialność za życie duchowe ochrzczonych. Wyraźnie mówi o tym św. Jan Chryzostom w jednej ze swoich Katechez chrzcielnych: 

„Pozwólcie, że zwrócę się teraz do tych, którzy odpowiadają za was, aby i oni wiedzieli, na jaką zasługują nagrodę za troskę względem was, a jaką karę ściągają za niedbalstwo. Zważ, mój kochany, iż ci, którzy poręczali za pieniądze, są bardziej zagrożeni niż ten, którego poręczają i który otrzymał pieniądze. Istotnie, jeśli pożyczający wykazuje dobre usposobienie, łagodzi tym ciężar swego ręczyciela. W przeciwnym razie przyczynia się do jego większej klęski. Dlatego radzi mędrzec: jeśli dałeś zapewnienie, uważaj je za wiążące. Jeśli ręczyciele pieniędzy odpowiadają za całą sumę, to tym bardziej w duchowych sprawach, gdzie chodzi o bilans cnoty, winni być bardziej czujni, upominając, radząc, po ojcowsku przestrzegając. Niech nie myślą, że tu chodzi o rzeczy błahe, ale niech wiedzą, że będzie się im należało uznanie, jeśli powierzonych sobie swymi upomnieniami poprowadzą drogą cnoty, a za niedbalstwo spotkają się z naganą. Stąd się ich nazywa ojcami duchownymi, by zdali sobie sprawę, jak troskliwie winni zaznajamiać z rzeczami duchowymi tych, których im dano w opiekę. Jeśli piękną jest rzeczą tych także zapalać do cnoty, wobec których nie mamy żadnych zobowiązań, to tym bardziej winniśmy to czynić względem tego, którego przyjęliśmy za duchowego syna. Wiedzcie więc, rodzice chrzestni, iż w razie niedbalstwa grozi wam niemałe niebezpieczeństwo”
.
Z przytoczonego tekstu wynika zatem, że funkcja rodzica chrzestnego obejmuje ojcostwo duchowe czy też rodzicielstwo, aby w ten sposób pomóc Kościołowi w jego macierzyńskim zadaniu wobec swoich dzieci. Chrzestny w znaczeniu ojca duchownego przyjmuje wobec nowo ochrzczonego rolę i zadanie wychowawcy w wierze, przewodnika duchowego oraz kierownika jego sumienia. Jan Chryzostom przyrównuje też rodzica chrzestnego do żyranta, który ręczy za pożyczającego jedną trzecią sumę pieniędzy. W przypadku chrztu chodziło o poręczenie, iż przedstawiona osoba uczyni właściwy użytek z dóbr duchowych, którymi zostanie obdarzona przez Kościół w tym sakramencie
. 

4. Funkcja rodziców chrzestnych dzisiaj

Kiedy analizujemy świadectwa starożytności chrześcijańskiej na temat funkcji i zadań rodziców chrzestnych, nie może zabraknąć podstawowych pytań: na ile dzisiaj jesteśmy kontynuatorami tego, co wyrosło, owocowało i było niezmiernie ważne we wspólnocie Kościoła pierwszych wieków? Czy czasami nie zagubiliśmy albo nie straciliśmy z oczu tych zadań i funkcji rodziców chrzestnych, które były tak bardzo podkreślane i doceniane w starożytności? Jaka istnieje szansa powrotu do źródeł i czy w ogóle istnieje taka potrzeba?

Zdaję sobie sprawę z tego, że pytań mogłoby pojawić się jeszcze więcej, a odpowiedzi w największym skrócie należy udzielić jak najbardziej pozytywnej. Musimy wracać do korzeni tej instytucji, ponieważ została ona w większości przypadków całkowicie zapomniana lub też wypaczono jej pierwotny sens i charakter. Na alarm wręcz biją zdania większości duszpasterzy, że sam dobór rodziców chrzestnych w wielu wypadkach odbywa się na zasadzie pokrewieństwa, związków przyjacielskich, bądź też bierze się pod uwagę zamożność tych osób, aby zapewnić doczesny byt dziecku. Brakuje natomiast niezmiernie często odniesienia religijnego, nie mówiąc o poziomie wiary i zaangażowania we wspólnocie Kościoła rodziców chrzestnych. Ileż bywa nieporozumień w tym względzie, kiedy pada pytanie duszpasterza, czy kandydaci na matkę chrzestną i ojca chrzestnego to ludzie wierzący i praktykujący. Życie uczy, że wydawane zaświadczenia w tym względzie nie oddają w pełni obrazu ludzi mających podjąć ciężar pomocy wychowania religijnego dziecka. Odbycie spowiedzi w celu otrzymania odpowiedniej kartki nie załatwia przecież całego problemu. Bywają jeszcze gorsze sytuacje. Odmowa danej osobie możliwości zostania rodzicem chrzestnym powoduje niekiedy jej udanie się do innej parafii, gdzie ksiądz jest bardziej „wyrozumiały”, „życiowy” i „nie stwarza problemów”. 

Co zatem zrobić, aby ta sytuacja, by nie powiedzieć, w niektórych wypadkach wręcz patologia, uległa zmianie? Potrzeba dzisiaj uczciwej katechezy i uświadamiania rodziców o odpowiedzialności chrzestnych za życie ich dziecka. Wydaje się, że nie można mówić o tym tylko przy okazji chrztu, ale temat ten powinien pojawiać się często w przepowiadaniu duszpasterzy. Odpowiednia zatem formacja już samych dzieci, również młodzieży i starszych, dają jakąś gwarancję, że funkcje i zadania rodziców chrzestnych zostaną potraktowane w duchu Ewangelii, w poczuciu odpowiedzialności za dar wiary przekazywany dziecku ochrzczonemu. Może to uczynić tylko ten, kto sam wierzy, jest prawdziwym świadkiem wiary w swoim życiu i dobrze rozumie ciężar zadania, jakie złożone zostało na jego barki. Badane świadectwa starożytności chrześcijańskiej pokazały nam, że najważniejsze dla wspólnoty pierwotnego Kościoła było danie gwarancji, że dziecko lub też człowiek dorosły będzie postępował na drodze ucznia Chrystusa.

Świadectwa
Odnowa katechumenatu rodzinnego na przykładzie Neo​kate​chu​menatu i Domo​wego Kościoła – świadectwa
Iwona i Maciej Barczentewiczowie
Przekazywanie wiary w rodzinie na Drodze Neokatechumenalnej
Nasza droga wiary

Mam na imię Iwona. Pochodzę z rodziny katolickiej. Mój ojciec w latach sześćdziesiątych studiował nauki przyrodnicze i wyrósł z pokolenia powojennego, stąd też zwątpił w istnienie Boga. Ojciec był dla mnie bardzo ważną osobą, więc choć byłam zaprowadzana do kościoła przez mamę i babcię, przejęłam jego wątpliwości i jego postawę wobec życia. W moim odbiorze, Ojciec uważał, że świat jest zły, że jest na nim wiele cierpienia, dlatego nie należy przekazywać życia. Byłam zamknięta i skupiona na sobie. Kiedy na studiach poznałam mojego przyszłego męża, jego kolega zaprosił nas na katechezy prowadzone przez katechistów z Drogi Neokatechumenalnej. Poczułam się wtedy powołana, jak gdyby na nowo narodzona. Zobaczyłam, że można żyć inaczej, że ludzie są otwarci, dają swój czas, aby ewangelizować, że ich rodziny są wielodzietne. Widzę, że przez te dwadzieścia cztery lata, gdy jesteśmy we wspólnocie, Bóg zmieniał nas, zmieniał mnie. Mamy teraz dziesięcioro dzieci. Najstarszy syn ma dziewiętnaście lat i studiuje w Warszawie, najmłodsze dziecko ma dwa lata. W tym czasie też poroniłam oraz adoptowaliśmy dziecko.

*

Na imię mam Maciej. Pochodzę z takiej rodziny, że niewiele pamiętam z wychowania katolickiego. Babcia uczyła mnie pacierza, ochrzczony byłem poza miejscem zamieszkania, ponieważ oboje rodzice należeli do partii. Podobnie było z Pierwszą Komunią świętą. Właściwie, gdy przyszedłem na studia, byłem poza Kościołem. Jeszcze przed maturą przeżywałem trochę lęku o to, czy ją zdam i czy się dostanę na studia, więc wtedy chodziłem do kościoła. Potem jednak byłem już poza życiem sakramentalnym. Na drugim roku studiów doświadczyłem porażki. Oblałem wszystkie egzaminy, choć do tej pory zawsze byłem bardzo dobrym uczniem i studentem. Ale to przeżycie postawiło mnie w nowej sytuacji, a Pan Bóg przez tę porażkę mi pomógł. Mogłem wtedy – z moją przyszłą żoną – słuchać katechez i wrócić do Kościoła. 

Dzisiaj chcemy powiedzieć, jak następuje przekazywanie wiary dzieciom na Drodze Neokatechumenalnej. Najpierw to my otrzymujemy wiarę, powoli – etapami. Jak słyszeliśmy w referacie, w pierwotnym Kościele ten proces stawania się chrześcijaninem trwał kilka lat. My jesteśmy na tej drodze ponad dwadzieścia lat i jeszcze ciągle nam daleko do pełnego przeżywania chrześcijaństwa. Widzimy jednak, że Pan Bóg nas prowadzi i że jest ciągle wierny – mimo naszych słabości, upadków, nieporozumień między nami. Właśnie na naszych porażkach buduje coś nowego, a my odkrywamy, że wszystko jest darem. Ja sam nigdy bym sobie życia w ten sposób nie zaplanował. Do głowy by mi nie przyszło, żeby mieć rodzinę wielodzietną, a Pan Bóg prowadził wszystko etapami, powoli, pokazując nam, że wszystko jest łaską.

Chrzest udzielany w pełni znaków

W przekazywaniu wiary dzieciom, które są chrzczone z takim założeniem, że otrzymają wiarę później od swoich rodziców, bardzo ważne jest to, że przyjmują one chrzest w Wigilię Paschalną, w pełni znaków związanych z tym sakramentem. Widzimy wtedy, jak się dokonuje zanurzenie dziecka w wodach śmierci i jak z tych wód chrzcielnych wydobywa się nowego człowieka, nowe stworzenie. Dokonuje się to w ten sposób, że kapłan wchodzi z dzieckiem do sadzawki i zanurza je trzy razy w wodzie. Jest to symbolika nawiązująca do śmierci i zmartwychwstania Chrystusa. Nam samym każde takie wydarzenie pozwala na nowo przeżywać tajemnicę swojego chrztu, ale jest też formą katechezy dla starszych dzieci, które w tym uczestniczą. Co roku przeżywamy to największe, centralne wydarzenie naszej formacji, jakim jest czuwanie w noc Paschalną, razem z dziećmi. To czuwanie jest przygotowywane również pod tym kątem, aby było dla dzieci katechezą, przekazującą im wiarę.

Zarówno rodzeństwo dzieci przyjmujących chrzest, jak i dzieci z innych rodzin, przeżywają w wielkim poruszeniu ten obrzęd, zachowujący pełnię znaków. Bardzo osobistym doświadczeniem dla dzieci, pozostającym w ich pamięci, jest powtórzenie tego schematu przekazu wiary, jaki był obecny w rodzinach izraelskich, o czym wspominał dr Mielcarek w swoim referacie. Mianowicie, dzieci w specjalnym śpiewie zadają pytania – dlaczego zebraliśmy się w tę noc, dlaczego celebrujemy paschę. Te pytania są skierowane do ich rodziców, rodziców chrzestnych, wujków, prezbiterów, do osób, z którymi dzieci są blisko związane. Gdy dzieci pytają, po co nas tu przyprowadziliście, to pytają nas o naszą wiarę. I wtedy możemy wobec całej wspólnoty dzielić się swoim doświadczeniem wiary. Dlaczego wierzymy, z jakiego Egiptu Pan Bóg nas wyprowadził, że tu możemy być, z jakich śmierci nas wyprowadził, że możemy dzisiaj żyć. Wtedy również możemy dzieciom powiedzieć, iż to, że one są – że w rodzinie jest sześcioro, siedmioro czy dziesięcioro dzieci – to jest wynik działania Pana Boga, który nas przeprowadził ze śmierci do życia. To On sprawił, że te rodziny, które wcześniej były zamknięte na przekazywanie życia i nie były gotowe na przyjęcie kolejnych dzieci, dzisiaj, widząc Boże działanie w swojej historii, są otwarte na nowe życie. Każde nowe dziecko w rodzinie jest dowodem tego przejścia ze śmierci do życia.

Liturgia domowa

Na jednym z etapów formacji na drodze neokatechumenalnej, zwanym Szema, otrzymujemy jako najważniejsze nasze zadanie przykazanie miłości Boga i bliźniego oraz przekazywanie wiary naszym dzieciom. To przekazywanie dokonuje się między innymi podczas liturgii domowej. Każdej niedzieli spotykamy się wspólnie na modlitwie. Cała rodzina zbiera się wtedy przy stole nakrytym białym obrusem. Na stole jest krzyż, zapalona świeca – znak obecności Chrystusa, są też kwiaty, jako znak święta i nowego życia. Najpierw odmawiamy Jutrznię, a potem czytamy Pismo święte. Czynimy to na przykład czytając po kolei wydarzenia z historii zbawienia, poczynając od pierwszych ksiąg Starego Testamentu, albo sięgając do Ewangelii. Potem prowadzimy dialog na temat usłyszanego słowa. Treść modlitwy liturgicznej czy tekstów biblijnych jest nieraz trudna do zrozumienia, zwłaszcza dla młodszych dzieci. Podejmujemy więc te treści w rozmowie, ale zawsze staramy się, by słowo Boże odnosiło się do konkretów z naszego życia, a nie było tylko przekazem jakiejś wiedzy. Chodzi o to, byśmy umieli dostrzegać, jak słowo Boże oświeca różne sytuacje z naszego życia, jak pomaga nam rozumieć i przeżywać nasz krzyż. Takie spotkanie kończy się tym, że każde z dzieci podchodzi do ojca, by otrzymać od niego błogosławieństwo. Natomiast w uroczystość Bożej Rodzicielki, 1 stycznia, zawsze błogosławimy dzieci tekstem z Księgi Liczb: 

Niech cię Pan błogosławi i strzeże.

Niech Pan rozpromieni oblicze swe nad tobą,

niech cię obdarzy swą łaską. 

Niech zwróci ku tobie oblicze swoje

i niech cię obdarzy pokojem (Lb 6,24-26).

Udział wspólnoty w przekazywaniu wiary dzieciom

Na jednym z dalszych etapów formacji, związanym z wprowadzeniem w modlitwę, we wspólnocie wybieramy didaskalów, którzy są nauczycielami dzieci. (Jak widać, nawet w nomenklaturze nawiązuje się do tradycji Kościoła pierwotnego.) W ten sposób wyraża się odpowiedzialność całej wspólnoty za przekaz wiary dzieciom. Zadaniem didaskalów jest, by czasie w każdej mszy niedzielnej, sprawowanej w małej wspólnocie, prowadzili dialog z dziećmi – jeszcze przed homilią. W ten sposób dzieci uczą się, jaką postawę mają przyjmować wobec słowa Bożego, jak dostrzegać, że to słowo oświeca konkretne wydarzenia z ich życia.

Inną formą przekazu wiary we wspólnocie jest przygotowanie jasełek, przedstawianych we wspólnocie neokatechumenalnej, ale także dla innych, na przykład dla wspólnoty parafialnej. Jest to także moment przekazywania wiary. Dzieci bardzo chętnie uczestniczą w jasełkach, a potem często wracają do związanych z nimi przeżyć i treści.

Duże znaczenie odgrywa też przygotowanie do Wigilii Paschalnej, w czasie którego dzieci przeżywają katechezę paschalną. Dzięki temu dzieci poznają strukturę tej Wigilii i są gotowe przyjmować całą moc, jak płynie z liturgii paschalnej. Któregoś razu w ramach takiego przygotowania dzieci mogły przeżyć wieczerzę na wzór sederu żydowskiego. Spożywały wtedy potrawy, jakie były przygotowywane na seder przez Izraelitów, którzy przy okazji spożywania tych pokarmów objaśniali dzieciom wydarzenia z niewoli egipskiej. Dzieci mogły też wtedy pić sok winogronowy z kielicha i jeść macę, haroset, gorzkie zioła. W ten sposób przygotowywały się do przeżywania liturgii paschalnej ze świadomością, że jej korzenie sięgają do historii i tradycji paschalnej Izraela, która leży u źródeł chrześcijaństwa.

Gdy dzieci mają trzynaście lat, są zapraszane na przeznaczone dla nich katechezy i rozpoczynają formację we własnej wspólnocie. Nasza rola w kształtowaniu ich wiary jednak się nie kończy. Choć mają one swoich katechistów, którzy ich prowadzą i im towarzyszą, to jednak w dalszym ciągu spotykamy się wszyscy na niedzielnej liturgii domowej. Formą pomocy dla tych starszych dzieci jest również organizowanie pielgrzymek. W tym roku, we wrześniu, byliśmy w Loreto. Tam nasza młodzież uczestniczyła w spotkaniu młodych z papieżem Benedyktem XVI, które było elementem przygotowania do Światowego Dnia Młodzieży w Sydney. Zaproszenie na to spotkanie zostało skierowane także do młodych z Drogi Neokatechumenalnej i z Polski było tam około sześciu tysięcy młodzieży. My byliśmy odpowiedzialni za grupę z naszej parafii. Pielgrzymka zawsze wiąże się z rozeznaniem powołania. Także podczas tej pielgrzymki był czas i okazja do tego, by młodzi mogli się zastanowić nad swoim powołaniem – czy są wezwani do życia w rodzinie, czy w prezbiteracie, czy w życiu zakonnym, czy do pozostawania w świecie jako osoby samotne.

Elżbieta i Józef Korpyszowie

Domowy Kościół w służbie odnowy katechumenatu rodzinnego
Wdzięczni Bogu za nasze życie we wspólnocie Kościoła, a szczególnie za trzydzieści cztery lata przynależności do Domowego Kościoła, chcemy mówić o naszej formacji chrześcijańskiej. Zaczęła się ona w tradycji wiejskiej rodziny, charakteryzującej się prostą, żywą wiarą, przywiązaniem do Kościoła, chętnym uczęszczaniem na nabożeństwa – mimo dużej odległości od świątyni. W jednej z naszych rodzin, w zaledwie trzech pokoleniach zrodziło się sześć powołań kapłańskich i zakonnych. Rzutowało to na atmosferę religijną całej rodziny i otoczenia, otwierało nas na sprawy Kościoła. Jednak nasza młodość przypadła na czasy stalinowskie i okres przedsoborowy, kiedy w naszym środowisku trudno było rozwijać zainteresowania religijne. Brakowało odpowiedniej literatury, nie było organizacji i stowarzyszeń katolickich. W sytuacji powszechnej propagandy ateistycznej panował wielki głód prawdy. Dopiero w okresie studiów mogliśmy zdobyć trochę formacji w duszpasterstwie akademickim, co jednak nie było adekwatne do naszych potrzeb.

W tych trudnych czasach ks. Franciszek Blachnicki, przyjmując wizję oddolnego odrodzenia i przemiany w Kościele i w narodzie, podjął formację dojrzałych chrześcijan, którzy potrafią dawać świadectwo swej wiary i zdobywać innych dla Chrystusa. Czynił to poprzez założony przez siebie Ruch Światło-Życie. Po pewnym czasie pracy, głównie z dziećmi i młodzieżą, doszedł do wniosku, że nie wystarczy formacja tylko młodego pokolenia. Stwierdził, że przede wszystkim konieczna jest odnowa rodziny, aby mogła znowu pełnić rolę katechumenatu rodzinnego. W tym celu w założonym przez siebie ruchu utworzył wspólnotę rodzin, nazwaną Domowym Kościołem. Celem tej gałęzi Ruchu Światło-Życie jest odnowa katechumenatu rodzinnego i kształtowanie duchowości małżeńskiej.

Zanim podzielimy się naszym doświadczeniem wiary, zdobytym w Domowym Kościele, chcemy przybliżyć założenia i zasady formacji w tym ruchu.

Rodzina środowiskiem dojrzewania chrześcijańskiego

Ks. Franciszek Blachnicki tak pisał o katechumenacie rodzinnym:

„Jeżeli w Kościele utrzymuje się praktyka chrztu niemowląt – rodzina musi przyjąć i wypełniać funkcje katechumenatu Kościoła, tj. środowiska-wspólnoty, w które mogą wrastać, włączać się młode, narastające pokolenia, dzięki spotykanemu w nim świadectwu wiary i miłości. Zasada, z której zrodziła się starochrześcijańska in​sty​tucja katechumenatu, sformułowana w sposób klasyczny przez Tertuliana: Fiunt – non nascuntur christiani (stajemy się, a nie rodzimy chrześcijanami), ma zastosowanie również do sytuacji rodziny chrześcijańskiej, w której przychodzące na świat dzieci zostają od razu ochrz​czo​ne w wierze rodziców. Dzieci przez chrzest nie stają się od razu w pełni chrześcijanami, one muszą przejść przez proces stawania się nowym człowiekiem, proces inicjacji, czyli włączenia w rzeczywistość nowego życia, którego istotą jest wspólnota-communio z Ojcem przez Chrystusa w Duchu Świętym, będąca równocześnie wspólnotą z braćmi w Kościele. 
Ten proces polega na wdrażaniu w życie wiary, czyli życie według wymagań słowa Bożego; na wdrażaniu w życie Ewangelią, która domaga się nawrócenia, zaparcia się siebie i swojego egoizmu oraz życia bezinteresowną miłością, która posiada siebie w dawaniu siebie; na wdrażaniu w życie modlitwy i życie liturgiczno-sakramentalne Kościoła; na wdrażaniu w diakonię, w służbę w ramach wspólnoty oraz na rzecz zbawienia świata.

To wszystko musi dokonywać się w łonie, czyli we wspólnocie chrześcijańskiej rodziny i w tym znaczeniu mówimy o rodzinnym katechumenacie”
.
Stawiając pytanie o to, czy dzisiejsza rodzina wypełnia powyższe zadanie katechumenatu, ks. Blachnicki odpowiada, że najczęściej tego nie czyni albo robi to w stopniu bardzo nikłym i niezadowalającym. Natomiast cały ciężar wychowania religijnego przesuwa się na urzędowych ka​techetów Kościoła, którzy mają tego dokonać w ramach tak zwanej nauki religii. Jednakże brak żywego środowiska wiary i wspólnoty miłości, w którą dziecko może wrastać w swojej rodzinie, sprawia, że nauczanie religii nie przynosi spodziewanego owocu.
„Dlatego – jak pisze ks. Franciszek – wysuwa się dziś wszędzie coraz głośniej postulat odnowienia rodziny chrześcijańskiej w jej roli i funkcji katechumenatu Kościoła.

Co to znaczy, jakie się za tym kryją konkretne postulaty i wymagania? Rodzina chrześcijańska jest katechumenatem przez samą swoją egzystencję, przez atmosferę i styl życia w niej panujący, o ile jest to styl życia wspólnoty ewangelicznej, właśnie domowego Kościoła. Oznacza to konkretnie, że rodzina żyje na co dzień słowem Bożym, starając się uczynić je słowem życia; że modli się wspólnie, stając się dla swych członków szkołą modlitwy; że rodzina realizuje ewangeliczną hierarchię wartości, jest «uboga w duchu», realizuje ducha Błogosławieństw i Kazania na Górze, że stawia swoim członkom wymagania ewangelicznego wezwania do nawrócenia, naśladowania Chrystusa i noszenia krzyża; że rodzina żyje liturgią Kościoła, zwłaszcza Eucharystią, przeżywaną jako zobowiązujące wezwanie do jedności i miłości; że wreszcie rodzina wdraża do postawy służby – diakonii i odpowiedzialności w Kościele przeżywanym we wspólnocie lokalnej – parafii oraz wobec świata, w którym się żyje i pracuje.

Jeżeli rodzina realizuje te wszystkie zadania, spełnia zarazem podstawowe zadanie katechumenatu. Wtedy w jej łonie ochrzczone dzieci mogą przechodzić kolejne fazy «stawania się chrześcijaninem» i przeżyć proces inicjacji – włączenia w życie wspólnoty zbawionych w Kościele”
.
Formacja w Domowym Kościele przygotowuje oraz pomaga małżonkom w podjęciu tego zadania. Cele, metody i środki formacji katechumenalnej przedstawiają „Zasady Domowego Kościoła”, o których treści chcemy teraz powiedzieć. 

Domowy Kościół zwraca szczególną uwagę na duchowość małżeńską, czyli dążenie do świętości w jedności ze współmałżonkiem. Chce pomóc małżonkom trwającym w związku sakramentalnym w budowaniu między nimi prawdziwej jedności małżeńskiej, która jednocześnie stwarza najlepsze warunki do dobrego wychowania dzieci w duchu chrześcijańskim.
Domowy Kościół dąży do odnowy małżeństwa i rodziny poprzez wdrażanie:

· do życia słowem Bożym, aby stawało się ono słowem życia,

· do życia modlitwą, jako osobistym spotkania z Chrystusem, swoim Zbawicielem,

· do życia sakramentalnego, zwłaszcza eucharystycznego, 

· do dawania świadectwa  w małżeństwie, rodzinie i wobec innych ludzi o swoim spotkaniu z Chrystusem,
· do postawy służby we wspólnocie Kościoła zgodnie z otrzymanymi darami.
Budowaniu jedności (communio) w małżeństwie i rodzinie służą następujące elementy formacyjne – tak zwane zobowiązania, przyjęte z francuskiego ruchu Equipes Notre Dame (Zespoły Matki Najświętszej):

· codzienna modlitwa osobista (Namiot Spotkania),

· regularne spotkanie ze słowem Bożym,

· codzienna modlitwa małżeńska,

· codzienna modlitwa rodzinna,

· comiesięczny dialog małżeński,

· reguła życia (systematyczna praca nad sobą, swoim małżeństwem i rodziną),

· uczestnictwo, przynajmniej raz w roku, w rekolekcjach formacyjnych. 

Dzięki wprowadzaniu tych elementów w życie następuje indywidualne zbliżenie się małżonków do Boga i wzrastanie na drodze duchowości małżeńskiej. Nie są one celem samym w sobie, ale środkiem do celu. Ich realizowanie odbywa się w małżeństwie poprzez codzienny wspólny wysiłek małżonków, podejmujących i realizujących poszczególne zobowiązania oraz poprzez wzajemną pomoc małżeństw w kręgu w dążeniu do świętości (idea małej grupy jako środowiska koniecznego do wzrostu wiary)
.

Nasze doświadczenie wiary na drodze Domowego Kościoła

Chcemy teraz podzielić się tym, czym dla nas była formacja w Domowym Kościele. Mieliśmy szczęście jako młode małżeństwo w 1973 r. trafić do Krościenka na pierwszą oazę rodzin, podczas której poznaliśmy ks. F. Blachnickiego. Słuchając jego nauczania, poznaliśmy takie pojęcia, jak: Żywy Kościół, Nowy Człowiek, Nowa Kultura, Nowa Wspólnota, metanoia (przemiana), diakonia, liturgia, które były dla nas odkryciem i zarazem zaproszeniem do wspólnoty i przemiany życia.

Radość stanowiło doświadczenie wspólnoty rekolekcyjnej i odkrycie wspólnoty Kościoła. Rodziło się pragnienie tworzenia w parafii podobnych grup, opartych na więzach duchowych. Pełna radykalizmu osoba ks. Franciszka Blachnickiego uczyła nas głębokiego zawierzenia Bogu, postawy służby, otwartości i odwagi.

Już na pierwszych rekolekcjach poznaliśmy, czym jest chrzest, bierzmowanie, Eucharystia i inne sakramenty w życiu chrześcijanina. Odkryliśmy wielką miłość Boga do człowieka, niewolę grzechu oraz moc i działanie Ducha Świętego w człowieku wierzącym. Uczyliśmy się życia słowem Bożym i osobistej modlitwy.

Po tym głębokim wyjaśnieniu nam podstaw naszej wiary, przyjęliśmy Chrystusa jako swego Pana i Zbawiciela. Cieszyliśmy się, że będziemy też mogli pomagać innym w pójściu za Chrystusem. 

Oprócz ogólnochrześcijańskiej formacji, otrzymaliśmy w Ruchu cały program duchowości małżeńskiej, wzorowany na wspomnianym już ruchu Equipes Notre Dame, połączony z katechumenalnym charyzmatem Ruchu Światło-Życie, w rodzinnej gałęzi tego Ruchu, zwanej Domowym Kościołem. Założenia, które przedstawiliśmy wcześniej, mogliśmy realizować dzięki uczestnictwu w comiesięcznych spotkaniach kręgu kilku małżeństw, w rekolekcjach piętnastodniowych oraz w innych formach rekolekcji. Umocnienie wiary i dzielenie się jej doświadczeniem umożliwiały nam też cykliczne dni wspólnoty, pielgrzymki, spotkania opłatkowe. Pomocą służyły nam również podręczniki programowe oraz formacyjne czasopisma, między innymi „Domowy Kościół. List do wspólnot rodzinnych”.

Owoce formacji katechumenalnej w naszej rodzinie

Uczestnictwo i formacja w Domowym Kościele przyniosła w naszym życiu obfite owoce, a szczególnie:

· przez umocnienie wiary nasze życie nabrało głębszego sensu, zabarwienia i dynamizmu,

· pokochaliśmy słowo Boże, odkryliśmy piękno liturgii, moc Eucharystii i działanie Ducha Świętego,

· nauczyliśmy się modlić, modlitwa jest naszą pierwszą potrzebą,

· umocniła się nasza jedność małżeńska – przez poznanie i korzystanie z łask sakramentu małżeństwa, 

· staramy się poznawać wolę Bożą na każdym etapie naszego życia, także w starości,

· rozumiemy konieczność metanoi, ascezy chrześcijańskiej, ale także radości i wdzięczności Bogu,

· doceniamy dar życia i stajemy w jego obronie, między innymi podejmujemy duchową adopcję dzieci nienarodzonych,

· systematycznie poznajemy nauczanie papieży i dokumenty Kościoła,

· czujemy się odpowiedzialni za parafię, Kościół, Ojczyznę. 
Uważamy, że charyzmat całego Ruchu Światło-Życie jest darem od Boga dla Kościoła w Polsce i na świecie i że winniśmy prosić Ducha Świętego o lepsze wykorzystanie tego daru. Jesteśmy wdzięczni Bogu za powołanie nas do Domowego Kościoła i za wszystkich ludzi, których spotkaliśmy na tej drodze.

Anna i Ryszard Szewczyk, Agata i Łukasz Szewczyk
Z pokolenia na pokolenie 

Doświadczenie wiary w małżeństwie i rodzinie – świadectwo rodziców

Chcemy podzielić się świadectwem, jak formacja w Domowym Kościele, mająca na celu odnowę katechumenatu rodzinnego, owocuje przekazem wiary w naszej rodzinie.

Nasze imiona to Ania i Rysio, jesteśmy trzydzieści osiem lat małżeństwem, mamy troje dzieci, sześć wnuczek i trzech wnuków. Od ośmiu lat jesteśmy w Domowym Kościele. Przed włączeniem się do tej wspólnoty byliśmy małżeństwem katolickim – ludźmi raczej religijnymi, ale nie wierzącymi. Pismo święte leżało na półce, lecz nikt go nie czytał. Chodziliśmy do kościoła na Msze święte w niedziele, czasami na nabożeństwa majowe, różaniec czy roraty. Żyliśmy tak jak nasi rodzice. W naszym domu bywało różnie, modliliśmy się sporadycznie, wszystko układało się nie tak jak trzeba, bo brak było Boga i prawdziwej wiary. Gdyby wtedy ktoś nam powiedział, że potrzebujemy nawrócenia, chyba byśmy się obrazili. Rysio zaglądał do kieliszka. A ponieważ pochodził z rodziny, gdzie był podział pracy i ról na kobiece i męskie, to sprzątanie, gotowanie, wychowywanie dzieci przypadało kobiecie – czyli mnie. A to prowadziło do nieporozumień między nami.

Pan Bóg jednak czuwał nad naszą rodziną i znalazł odpowiedni moment, aby postawić na naszej drodze odpowiednich ludzi, którzy opowiedzieli nam o Domowym Kościele. Włączyliśmy do niego z wielką obawą, po okresie spotkań ewangelizacyjnych. Uczestnicząc w spotkaniach ewangelizacyjnych poznaliśmy Cztery Prawa Duchowego Życia: 1) Bóg Cię kocha i ma dla Ciebie wspaniały plan – kocha Cię odwiecznie i kocha teraz; 2) Człowiek zgrzeszył i nie może przeżywać Bożej Miłości i doświadczać Bożego planu zbawienia; 3) Jezus Chrystus jest Jedynym Zbawicielem, posłanym przez Boga, który dla odkupienia człowieka umarł na krzyżu; 4) Przyjmij dar zbawienia poprzez wiarę i nawrócenie, przyjmij dar Ducha Świętego, przyjmij Jezusa jako Pana i Zbawiciela i trwaj we wspólnocie z Nim i z innymi wierzącymi w Niego. Wtedy przyjęliśmy Jezusa jako swojego Pana i Zbawiciela. Było to dla mnie wielkie przeżycie, pamiętam ten dzień, jakby to było dzisiaj. Uświadomiłam sobie, że nie znam wcale Jezusa, a jest On Wielką Miłością. Nasze życie „przewróciło się do góry nogami”, trzeba było je przewartościować i narodzić się na nowo, zacząć nowe życie. Weszliśmy na drogę deuterokatechumenatu, to znaczy na drogę rozumienia, czym jest sakrament chrztu dla nas, którzy zostaliśmy ochrzczeni jako dzieci. Katechumenat stał się dla nas szkołą życia chrześcijańskiego – życia według Ewangelii, związanego ze słuchaniem słowa Bożego i modlitwą, życia liturgią Kościoła oraz służenia zarówno w Kościele, jak i wobec świata. 

Wspólne słuchanie słowa Bożego

Początki tej drogi przypadły na czas dla nas bardzo trudny, gdy nasze dzieci w ciągu jednego roku pozakładały swoje rodziny i wyprowadziły się z rodzinnego domu. Zostaliśmy sami i okazało się, że w ogóle się nie znamy i nie umiemy ze sobą rozmawiać. Nasze życie małżeńskie stało się pasmem wzajemnych pretensji i oskarżeń. W jego przerwaniu bardzo pomogła nam praktyka tak zwanego dialogu małżeńskiego. Polega ona na tym, że małżonkowie co jakiś czas stają razem w obecności Bożej, słuchają Bożego słowa, rozmawiają ze sobą i zastanawiają się, jaka jest myśl Boża i wola Boża wobec ich rodziny. Te spotkania stały się kołem ratunkowym dla naszego małżeństwa. Dzięki nim ciągle na nowo się poznajemy i uczymy się poddawać nasze życie światłu słowa Bożego. Odrodziła się nasza miłość. Odkryliśmy, że wzajemna miłość rodziców jest oparciem dla dzieci, bo kiedy my się kochamy, to tą miłością promieniujemy na innych, my sami oraz nasze dzieci i wnuki otwieramy się na zdolność do prawdziwej miłości drugiego człowieka. Miłość rodzicielska jest fundamentem doświadczenia prawdziwej miłości Boga. Tę miłość czerpiemy z Eucharystii. 

Za wszystko dziękujemy Bogu, który w naszym życiu jest teraz na pierwszym miejscu, potem kolejno – współmałżonek, dzieci, wnuki, dalsza rodzina i wspólnota. Nauczyliśmy się rozwiązywania problemów w oparciu o słowo Boże, szukając w nim woli Chrystusa wobec nas. Codziennie w Namiocie Spotkania, czyli w naszej osobistej modlitwie, podkreślamy w Piśmie świętym słowo, które nas szczególnie uderzyło, i staramy się je zapamiętać i zastosować w życiu. Biblia nie leży już odłożona na półce, ale jest umieszczona w widocznym miejscu, aby każdy mógł do niej zajrzeć. Czytamy ją przed każdym spotkaniem związanym z dialogiem małżeńskim, pytając Pana Jezusa, jaki ma plan wobec nas. Słuchamy Bożego słowa także wtedy, gdy przy stole spotyka się cała nasza rodzina, na przykład podczas wieczerzy wigilijnej. Również na każdych rekolekcjach Domowego Kościoła, zwanych oazą, codziennie przyjmujemy słowo Boże jako słowo życia i staramy się postępować według niego.

Noszenie swego krzyża i naśladowanie Jezusa

Formacja katechumenalna uświadomiła nam, że chrześcijaństwo jest drogą za Jezusem. Chcemy więc, by nasze życie było wypełnieniem Jego słów: Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje (Mt 16,24). Wiemy, że przekreślenie w sobie starego człowieka jest procesem długotrwałym. Jednym z darów, jaki otrzymaliśmy w Domowym Kościele, jest tak zwana reguła życia. Oznacza ona ogólny plan dążenia do autentyczności chrześcijaństwa, do życia według Ewangelii i wskazówek Kościoła, a także konkretne działania, które małżonkowie podejmują w celu lepszego wypełnienia woli Bożej wobec każdego z nich. Układając regułę naszego małżeńskiego życia zwracamy szczególną uwagę na nasze relacje z dziećmi i z sobą nawzajem. Jeszcze nie wszystko w naszym życiu jest zgodne z Ewangelią. Zostały w nas różne nawyki i przyzwyczajenia wyniesione z domów rodzinnych, trudne do zaakceptowania dla współmałżonka. Nasze życie jest ciągłym wzrastaniem i zmaganiem się z naszymi wadami. Pomocą w tym jest dla nas także częste przystępowanie do sakramentu pokuty i pojednania.

Szczególną obecność Boga w naszym małżeństwie odczuliśmy też, kiedy na drodze naszego życia stanął krzyż choroby naszego syna Marcina. To On – nasz Pan nas do wszystkiego przygotował, dzięki temu, że byliśmy we wspólnocie Domowego Kościoła. W niej nauczyliśmy się przyjmować wszystko to, co Bóg nam daje, i zgadzać się z Jego wolą. Marcin zachorował na nerki i potrzebny był przeszczep. Modliliśmy się o dawcę, a jednocześnie ja i Rysio poddaliśmy się badaniom. Bóg wybrał mnie, dzięki temu mogłam synowi dać drugie życie. Ta choroba była dla nas wielkim błogosławieństwem. Dowiedzieliśmy się wtedy, ilu mamy przyjaciół, którzy otoczyli nas modlitwą i ofiarowali nam różnego rodzaju pomoc. Był też przy mnie mój Rysio i nasze dzieci. 

W tym miejscu chcę też powiedzieć o tym, jak wobec mojego męża doświadczyłam prawdy, że warto zaufać drugiemu człowiekowi. Warto w niego uwierzyć i pomagać mu to realizować. Warto również przebaczać i nieustannie kochać, kochać mimo wszystko. Zrozumiałam, że wybaczyć, to przyjąć na nowo człowieka i starać się odbudować to, co zostało zniszczone, próbować żyć z cierpieniem doznanej krzywdy, którą dla mnie była choroba alkoholowa mojego męża. Od kiedy przyjęłam ją jako mój krzyż, to cierpienie stało się dla mnie dopingiem do nowego myślenia, do szukania wyjścia z sytuacji, do ratowania swojej rodziny. Pomoc znalazłam znowu we wspólnocie. Obecnie jesteśmy z Rysiem już siedem lat w Krucjacie Wyzwolenia Człowieka. W naszym domu nie ma alkoholu, a swoją modlitwą i świadectwem życia pomagamy innym uzależnionym.

Rysio: Mnie tutaj przypomina się brak zaufania do naszych dzieci. Chociaż osiągnęły one pełnoletność, ciągle traktowałem je jak małe dzieci. Krytykowałem, wytykałem wady, nie widziałem zalet, nigdy ich nie chwaliłem. Ja sam wiedziałem wszystko najlepiej. I ten stereotyp udało mi się przełamać dzięki temu, że podczas dialogu małżeńskiego słuchałem tego, co na dany temat mówił Pan Bóg, co mówiła moja żona, Ania. W obecności dzieci potrafiłem przyznać się do własnych błędów i uznać ich rację. Dzięki temu doświadczałem w moim życiu mocy Ewangelii.

Uczestniczenie w modlitwie i liturgii Kościoła

Jednym ze stałych elementów naszego życia jest modlitwa małżeńska. Jest ona dla nas wielką radością: modlimy się codziennie rano i wieczorem. Rano w modlitwie liturgicznej, jutrzni, oddajemy cały nasz dzień i włączamy do próśb wszystkich, którzy prosili nas o modlitwę. Modlimy się za siebie nawzajem, za nasze dzieci, wnuki, za zmarłych rodziców. Dziękujemy Bogu za wszystko, co od Niego otrzymujemy. W modlitwie spontanicznej wielbimy Go, dziękujemy, przepraszamy, prosimy. 

Wieczorem – wspólnie odmawiamy modlitwę Krucjaty Wyzwolenia Człowieka, Adopcji Dziecka Poczętego, czynimy rachunek sumienia i dziękujemy za przeżyty dzień. Na zakończenie modlitwy zawsze błogosławimy się wzajemnie i całujemy. Rano – na dobry dzień, wieczorem – na dobrą noc.

Naszą rodzinę jednoczy i gromadzi stół. Stół eucharystyczny – przy którym przyjmujemy Komunię świętą z myślą o dzieciach, wnukach, rodzicach żyjących i zmarłych. Przeżywamy też wspólnie Mszę świętą zamawianą z różnych okazji: o szczęśliwe rozwiązanie, kiedy wnuki miały przyjść na świat; z okazji urodzin, rocznicy ślubu czy za zmarłych rodziców.

Po Eucharystii gromadzimy się przy wspólnym stole na spożycie posiłku. Jednoczy nas modlitwa przed posiłkiem, którą bardzo chętnie odmawiają nasze wnuki, często jest to modlitwa śpiewana. Obojętnie czy ten posiłek spożywamy w domu, czy w restauracji, zawsze zaczynamy modlitwą. Każdemu, kto odwiedza nasz dom i spożywa z nami posiłek, proponujemy wspólną modlitwę; dziękujemy Bogu za osoby, które nas odwiedziły. Świętujemy też razem niedzielę – spotykamy się z dziećmi, wnukami, przyjaciółmi, ze wspólnotą. Staramy się wypoczywać na świeżym powietrzu, czytać prasę katolicką i wartościowe książki, a jak najmniej oglądać telewizję. W niedzielę nie robimy zakupów. Bierzemy udział w nabożeństwach majowych, czerwcowych, różańcowych. Modlimy się o łaskę Bożą, bo tylko ona sprawia przemianę człowieka. W naszej rodzinie także Nowy Rok rozpoczynamy wspólną Mszą świętą i spotkaniem rodzinnym, ale o tym powiedzą dalej już nasze dzieci, bo tę tradycję wniosła do naszej rodziny córka Agatka.

Postawa służby

Od początku było dla nas zrozumiałe, że wejście do Kościoła nie może być pojmowane jako ucieczka od świata, ale jako diakonia, czyli służba na rzecz świata i braci. Rysio często służy przy ołtarzu, bierze udział w organizowaniu parafialnych festynów bezalkoholowych, paczek mikołajkowych dla najbiedniejszych dzieci, w roznoszeniu opłatków wigilijnych, w pracach rady parafialnej i przy pracach budowlano-remontowych obiektów sakralnych. Zaangażowaliśmy się też w działalność misyjną – pomagając modlitewnie i finansowo zaprzyjaźnionemu misjonarzowi w kształceniu dzieci na Madagaskarze. Służymy we wspólnocie Domowego Kościoła jako para diecezjalna i jesteśmy członkami Stowarzyszenia „Diakonia Ruchu Światło-Życie”. Bierzemy udział kilka raz w roku w różnego rodzaju rekolekcjach, czerpiąc z nich siłę. Chrystus karmi naszą duszę i umacnia nasze ciało. Jest naszym Panem i Zbawicielem, „Drogą, Prawdą i Życiem”. To jest nasz sposób na udane i szczęśliwe życie, chociaż nie jest wcale łatwo. 

Jezus jest obecny w naszej rodzinie i w rodzinach naszych dzieci. Wielką naszą radością i miłością są nasze dzieci i wnuki oraz służba w Domowym Kościele. Cieszymy się bardzo, bo nasze dzieci również są we wspólnocie Domowego Kościoła. Podziwiamy ich, iż pomimo pracy zawodowej, wychowywania dzieci i różnych kłopotów, potrafią dostrzec potrzeby innych i znajdują czas na pomoc dla nich.

Przekaz wiary w naszej rodzinie – świadectwo dzieci

Nasze imiona: Agata – córka Ani i Rysia, i Łukasz. Mamy za sobą siedem lat małżeństwa, od sześciu lat jesteśmy w Domowym Kościele, mamy troje dzieci: bliźniaczki Antosię i Michasię oraz Hanię. 

Przekaz wiary w naszej rodzinie chcemy przedstawić na trzech płaszczyznach, które można zobrazować za pomocą następującego schematu: 

1. Wiara, jaką nam przekazali nasi rodzice.

2. Wiara, jaką przekazujemy naszym dzieciom.

3. Wiara, jaką świadczymy wśród naszych najbliższych.

RODZICE

(
MY  (  NASI NAJBLIŻSI

(
NASZE DZIECI

1. Wiara, jaką nam przekazali nasi rodzice
Obydwoje wychowaliśmy się w rodzinach katolickich, w których świętowano niedzielę i uroczystości. Uczestniczyliśmy w lekcjach religii. Nasi rodzice nauczyli nas modlitwy, a właściwie pacierza, jednak w domach naszych nie praktykowano czytania czy studiowania Pisma świętego. Gdy nurtowały nas pytania o charakterze teologicznym, odsyłano nas do księdza. Wydaje się nam, że wyrośliśmy w wierze wynikającej z tradycji i przyzwyczajeń. Pomimo to staraliśmy się na swój sposób szukać spotkania z żywym Bogiem w różnych formach: Agata – przez piesze pielgrzymki do Częstochowy, udział w Spotkaniach Młodych organizowane przez Wspólnotę Braci z Taize i w papieskich Spotkania Młodych; Łukasz – przeżywając wakacje z Salezjanami, uczestnicząc w spotkaniach Odnowy w Duchu Świętym oraz Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Akademickiego.

Kiedy zakochaliśmy się w sobie i rozważaliśmy możliwość wspólnego życia, jednym z głównych kryteriów branych przez nas pod uwagę były hierarchia wartości i stosunek do Pana Boga. Pobierając się, od początku pragnęliśmy pogłębiać życie religijne poprzez formację w jakiejś wspólnocie czy w jakimś ruchu. W tym czasie rodzice Agaty włączyli się do Domowego Kościoła i poznawali charyzmat Ruchu Światło-Życie. Przyglądając się im, również postanowiliśmy włączyć się w życie lokalnej wspólnoty Domowego Kościoła. Po okresie ewangelizacji świadomie przyjęliśmy Jezusa Chrystusa jako Pana i Zbawiciela, zapraszając Go jako Króla do naszego domu. Od tego momentu zaczęliśmy budowę wspólnego życia w oparciu o słowo Boże i modlitwę. Podjęliśmy drogę tak zwanych Zobowiązań Domowego Kościoła, które lepiej może nazywać „darami”, ponieważ dzięki ich realizacji ciągle wzrastamy w wierze i miłości. Należą do nich: modlitwa osobista (zwana Namiotem Spotkania – zob. Wj 33,7nn), spotkanie ze słowem Bożym, modlitwa małżeńska, modlitwa rodzinna, dialog małżeński, reguła życia, comiesięczne spotkania kręgu rodzin oraz udział w rekolekcjach.

2. Wiara, jaką przekazujemy naszym dzieciom
Jesteśmy świadomi naszej odpowiedzialności za przekazywanie wiary swoim dzieciom. Staramy się to czynić poprzez tworzenie właściwej atmosfery, w której się wychowują. Przyjście na świat każdego dziecka było dla nas wielką łaską, poprzedzoną modlitwą i wielkim oczekiwaniem. Poprzez wspólną modlitwę rodzinną, uczestnictwo we Mszy świętej, wyjazdy na rekolekcje i udział w spotkaniach wspólnotowych (tak zwanych agapach) nasze pociechy są otwarte na życie religijne i poznawanie Pana Boga, traktując to jako coś naturalnego.

3. Wiara, którą świadczymy wśród naszych najbliższych
Formując się w Ruchu Światło-Życie, mamy świadomość, że nasze życie staje się świadectwem wiary i miłości wobec naszych najbliższych (rodzeństwo, kuzynostwo itd.). O ile znajomym wystarczy czasem z pasją mówić o przyjaźni z Bogiem, o wspólnocie Domowego Kościoła, o tyle w rodzinie sprawa przedstawia się trudniej. Pomimo to udało nam się zachęcić dwóch braci Agaty – Tomka i Marcina – do włączenia się ze swoimi rodzinami do wspólnoty. Obecnie formują się w nowo powstałym kręgu małżeństw.

Szkoła życia ewangelicznego

Nasze życie upływa w nieustannym pośpiechu, w wirze pracy i obowiązków, co charakteryzuje w ogóle obecny styl życia. Pomimo to staramy się zatrzymać, zadając sobie pytanie: dokąd zmierzamy i czy to wszystko ma sens? Wszystkie dni robocze przeżywamy dość intensywnie. Oboje na siódmą musimy dotrzeć do pracy w sąsiednim mieście. Do tego czasu musimy zdążyć nakarmić, ubrać i dowieźć do przedszkola nasze dzieci. Obiad najwcześniej spożywamy całą rodziną o szesnastej. Aby dzieci, mające cztery i pół oraz dwa i pół roku, były wypoczęte, muszą już o godzinie dziewiętnastej być w łóżkach. Zaledwie trzy godziny jesteśmy więc wszyscy razem. Ten czas poświęcamy na wspólne z dziećmi zabawy, oglądanie bajek, czytanie książek itp. Gdy dzieci już śpią, przygotowujemy się do następnego dnia – gotujemy obiad, robimy pranie i prasowanie, wykonujemy zadania związane z pracą, sprzątamy, rozmawiamy przez telefon. Aby dać sobie z tym wszystkim radę, wyeliminowaliśmy zbędne elementy – telewizję (od dnia ślubu nie mamy telewizora) i czytanie bezwartościowych czasopism.

Zmęczenie i pośpiech niejednokrotnie jest przyczyną różnych spięć i braku cierpliwości, ale wiemy, iż bez oddania tego wszystkiego Chrystusowi w wielu momentach byśmy nie podołali. Zdajemy sobie sprawę, iż jest to nasz codzienny krzyż, w niesieniu którego musimy i chcemy wytrwać. Im więcej spędzamy czasu z Panem i angażujemy się w Boże sprawy, tym mamy więcej sił, miłości i pokoju w sercu. Bóg jest najważniejszym „trybem” w tym „mechanizmie”.

Szkoła modlitwy i służby Bożej

Modlitwa jest dla nas tym, czym woda i słońce dla roślin. Dlatego nieustannie pojawia się w różnych momentach dnia. Modlitwa rodzinna: rano w samochodzie – w drodze do pracy i do przedszkola, w której wraz z dziećmi powierzamy Bogu cały dzień; przed wspólnie spożywanymi posiłkami; wieczorna przed usypianiem dzieci. Modlitwa małżeńska: późnym wieczorem, połączona z Namiotem Spotkania i ze słuchaniem słowa Bożego. Modlitwa indywidualna: w różnych chwilach w pracy. Staramy się uświadamiać dzieci, iż to Bóg jest Panem świata, że On jest najważniejszą Osobą. Pomału odkrywamy przed dziećmi prawa i prawdy Boże oraz treści Ewangelii. Ale wiemy, że ważniejsze od tego, co mówimy, jest to, co one widzą w naszym życiu.

Odkąd dzieci się urodziły, zawsze jesteśmy z nimi w kościele w niedziele i święta. Uczymy ich przez to, iż dzień święty należy święcić, wprowadzamy je w odpowiednią postawę (zachowywanie się) w miejscach świętych. W niedzielę nigdy nie robimy zakupów, lecz wypoczywamy i pielęgnujemy więzi rodzinne. Razem z dziećmi podchodzimy do Komunii świętej – my przyjmujemy Ciało Pana, a one otrzymują błogosławieństwo od księdza. Wraz z dziećmi odwiedzamy cmentarze, na których spoczywają nasi krewni. Od niedawna zaczęliśmy przystępować do sakramentu pojednania w pierwsze piątki miesiąca i w ten dzień uczestniczyć w Eucharystii. Odkąd jesteśmy małżeństwem, wprowadziliśmy praktykę rozpoczynania Nowego Roku wraz z całą rodziną – przybywają bracia z rodzinami oraz nasi rodzice. Dzień zaczynamy wspólną Mszą świętą w intencji całej naszej rodziny – żywych i zmarłych. Następnie jemy wspólny obiad, który poprzedza modlitwa i osobiste podziękowanie każdego za miniony rok. Jest to czas wspólnych rozmów, wspomnień, zabaw naszych dzieci oraz spaceru. Podobnie staramy się świętować rocznice ślubów oraz urodziny członków naszych rodzin.

Szkoła służby w Kościele i wobec świata

W chwili obecnej jesteśmy na etapie formacji podstawowej w Domowym Kościele. W miarę naszych możliwości uczestniczymy w rekolekcjach oraz wydarzeniach lokalnej wspólnoty. Drugi raz jesteśmy animatorami naszego kręgu. Naszym zaangażowaniem i postawą staramy się pomagać w różnych sytuacjach życiowych naszym braciom i siostrom, a także zachęcać członków wspólnoty do wyjazdów na rekolekcje i pogłębiania więzi z Panem Bogiem. Oboje jesteśmy członkami Krucjaty Wyzwolenia Człowieka i przez to świadczymy wobec innych o życiu w wolności, podejmując abstynencję w intencji tych, którzy nie są w stanie podnieść się o własnych siłach z niewoli pijaństwa i innych uzależnień. Często podejmujemy diakonię dzieci – to znaczy opiekujemy się nimi podczas spotkań innych kręgów rodzin lub dni wspólnoty. W tym roku zachęciliśmy nowe małżeństwa do włączenia się do Domowego Kościoła poprzez ewangelizację. W przyszłości chcemy pilotować nowe kręgi rodzin. Odkryliśmy Boże prawo, że im więcej dajemy – finansowo czy też poświęcając czas i energię dla Pana – tym więcej otrzymujemy. Dlatego też w miarę naszych możliwości włączamy się w różne działania Kościoła na płaszczyźnie ogólnopolskiej i lokalnej czy też prywatnie. Między innymi z radością zaadoptowaliśmy na odległość jedno dziecko z misji na Madagaskarze, finansując jego edukację.

Dziękujemy Ci, Panie, za wszystko, czym nas obdarzasz. Jesteś jedyną Prawdą, na której chcemy budować nasz dom.

Ks. Leszek Slipek 

Doświadczenie proboszcza we współpracy z rodzicami i rodzicami chrzestnymi w sakramentach inicjacji chrześcijańskiej
1. Założenia procesu inicjacji chrześcijańskiej 

Wprowadzanie w inicjacyjny dynamizm

Palącym problemem jest dziś zadanie inicjacji chrześcijańskiej. Koniecznie trzeba zmierzyć się z nim w nowy sposób. Do tej pory starano się dokonywać tej inicjacji, wprowadzając w sakramenty. Tymczasem ważne jest, by wprowadzać w życie chrześcijańskie poprzez sakramenty.

Konieczna jest też jedność procesów wtajemniczenia, a więc nie sakramenty bez powiązania między nimi. Wzrastanie w wierze nie może polegać na przechodzeniu przez kolejne rytuały sakramentalne. Musi być drogą, stałym podążaniem. Chodzi o to, by postępować w procesie inicjacji, której droga znaczona jest sakramentami, a nie przyjmować odseparowane od siebie sakramenty.

W sposobie traktowania Kościoła dzisiaj widoczne jest nastawienie na praktyczne korzystanie z potrzebnych usług. Celem staje się uzyskanie między innymi koniecznego dokumentu (chrztu, bierzmowania, ślubu...). A przecież nie chodzi o otrzymywanie „rzeczy” (np. rozgrzeszenia, Komunii świętej itd.), tylko o wejście w pewnego rodzaju inicjacyjny dynamizm, który daje szansę kształtowania duchowości na wzór Chrystusa. A przecież konsumpcjonizm sakramentalny uniemożliwia zrozumienie faktu, że liturgia sakramentów nie może zostać zamknięta w sakralnej przestrzeni świątyni, ale ma wkraczać w codzienne życie.

Konsumpcyjne podejście do sakramentów zrodziło się na skutek tego, że przystępowanie do nich nie jest poprzedzane okresem wystarczającej edukacji do życia w wierze. W konsekwencji sakramenty zostały zredukowane do wymiaru obrzędów. Brakuje bowiem istotnego przeżycia, jakim jest inicjacja chrześcijańska. Dzieci zaraz po urodzeniu otrzymują chrzest, potem, zgodnie z wymogami tradycji, przystępują do Pierwszej Komunii świętej i w odpowiednim czasie przyjmują sakrament bierzmowania. Odnosi się wrażenie, że sakramenty te najczęściej nie spełniają roli inicjacyjnej i są raczej zakończeniem pewnej drogi praktycznych, zintensyfikowanych przygotowań, po czym następuje zwolnienie rytmu w poczuciu zaliczenia kolejnego z wymagań Kościoła. Po przyjęciu sakramentów wtajemniczenia chrześcijańskiego wielu młodych ludzi nie nabiera przekonania o potrzebie życia chrześcijańskiego na co dzień, o istnieniu pewnych obowiązków wynikających z racji przynależenia do wspólnoty ludzi wierzących. Ludzie ci sakramenty inicjacji chrześcijańskiej traktują jako ryty, które należy przyjmować w pewnych okresach życia. Dlatego nigdy nie dokonali wyboru, aby być chrześcijanami; dlatego są tacy połowiczni i niezdecydowani.

Tymczasem sakramenty święte powinny inspirować i w rzeczywistości rozpoczynać proces nawracania się człowieka, pogłębiania jego wiary, doskonalenia się wewnętrznego, realizowania we własnym życiu treści pozwalających stawać się w sposób odpowiedzialny członkiem Kościoła. Powinny zatem „budować Kościół”, a nie – jak to się, niestety, często dzieje – po prostu przysparzać kościelnej instytucji „klientów”, którzy nie czują z nią specjalnej więzi.

Wprowadzenie w pełne uczestnictwo w chrześcijańskim kulcie

Sakramenty chrztu, bierzmowania i Eucharystii są sakramentami inicjacji. Czym jest inicjacja chrześcijańska? Jest pełnym włączeniem we wspólnotę Kościoła, w jego liturgię, a także w życie chrześcijańskie. Umożliwia pełne uczestnictwo w kulcie. Z tym, że kult chrześcijański to nie tylko ceremonie religijne i sprawowanie rytów. Jest on kultem całego życia wiernych poświęconego Bogu, znajdującym dopełnienie tej konsekracji w zjednoczeniu z Jezusem Chrystusem, zwłaszcza w Eucharystii. Niejednokrotnie siedem, osiem czy dziewięć lat katechezy prowadzi do ceremonii bierzmowania, a nie do uczestnictwa w tak rozumianym kulcie. Bywa również i tak (i nie są to wyjątki), że młodzież, która przyjęła sakrament bierzmowania, przestaje chodzić na niedzielną Mszę świętą, oddala się od wspólnoty Kościoła, w myśleniu i życiu dystansuje się wobec chrześcijaństwa. I tak poprzez sakramenty inicjacji chrześcijańskiej wprowadza się do społeczności kościelnej tych, którzy nie uczestniczą w jej życiu. Można powiedzieć, że jest to inicjacja w kierunku odwrotnym.
Naszej katechezie brakuje wspólnoty chrześcijańskiej, w której dzieci i młodzież mogą zobaczyć i dotknąć tych propozycji życia chrześcijańskiego, które są im przedstawiane. A są oni podobni do Tomasza Apostoła: nie wierzą, jeśli nie widzą, jeśli nie dotykają. 

Inicjacja chrześcijańska to inicjacja do wiary i życia Kościoła. Sakramenty wtajemniczenia pozostają bezowocne właśnie dlatego, że nie towarzyszy im żywe doświadczenie wspólnoty kościelnej. I tutaj mają do odegrania swą niezastąpioną rolę rodzice i rodzice chrzestni. Inicjacja religijna dziecka, które ma być prostą i prawdziwą prezentacją chrześcijaństwa, jest obowiązkiem chrześcijańskich rodziców.

2. Sposoby działania na drodze inicjacji chrześcijańskiej 

Przygotowanie do chrztu dziecka

Pierwszym etapem w przygotowaniu do sakramentu chrztu będzie podjęcie refleksji nad rzeczywistością tego sakramentu w rodzinie, która wspólnie, wraz ze starszymi dziećmi (jeżeli takie są), podejmie rozmowę o tym, czym jest chrzest. Podczas takiego spotkania należy sobie zadać pytania: „Co to znaczy, że dziecko będzie ochrzczone? Co my zrobiliśmy z naszym chrztem?”. Może to nie być łatwe, nie wszyscy są w stanie sami podjąć taką refleksję, dlatego wcześniej (np. kiedy rodzice przychodzą do kancelarii zgłosić chrzest) ksiądz powinien podpowiedzieć przebieg takiego spotkania. Rodzina może także zaprosić księdza na ten wieczór do siebie, choć pewnie uczyni to mniejszość.

Jeśli podczas takiego spotkania w rodzinie powstanie problem, pytania pozostaną bez odpowiedzi, można to podjąć podczas następnego etapu przygotowawczego, to znaczy wspólnego spotkania rodziców, chrzestnych i księdza przed chrztem. Tam omawia się przebieg celebracji chrztu i wtedy też pada propozycja, by zebrani podzielili się swoimi refleksjami po domowym spotkaniu. Nie wszyscy z pewnością wezmą aktywny udział w tej rozmowie, niektóre osoby będą się z różnych względów krępować, niektóre się do niej nie przygotują – ale sam fakt uczestnictwa w takim spotkaniu jest dla wszystkich wzbogaceniem.

Jednym ze sposobów docierania do rodzin dzieci, które mają przyjąć chrzest, jest przekazanie im listu. Zachęcam w nim do podjęcia refleksji nad tym wydarzeniem i do napisania listu do tego małego kandydata do chrztu, który przeczyta go za kilkanaście lat. List, jaki otrzymują rodziny przygotowujące się do chrztu, ma charakter listu otwartego. Wszyscy parafianie znają jego treść, uważam bowiem, że jest to jedna z form katechezy dorosłych. Oto treść tego listu.

Moi Drodzy,

spośród wszystkich sakramentów chrzest jest tym, w obliczu którego rodzice i dzieci czują się ze sobą najbardziej związani. W pewnej mierze silniej przeżywają jego sens właśnie rodzice dziecka, które ma zostać ochrzczone. Warto byłoby w kręgu rodziny dać wyraz tym uczuciom podczas przygotowania do uroczystości.

Rodzice mogą to uczynić, pisząc wtedy wspólny list do swego dziecka, zawierający refleksje nad tym, co oni odczuwają mając świadomość, że wkrótce przedstawią swe maleństwo Bogu i wspólnocie Kościoła.

Ten list będzie czekał w zaklejonej kopercie aż do chwili przystąpienia tego dziecka do sakramentu bierzmowania lub małżeństwa i dopiero wówczas zostanie przez nie odczytany.

Jeśli w rodzinie jest więcej dzieci już starszych, to można by w tym okresie porozmawiać z nimi o znaczeniu celebracji i o symbolicznej wymowie świecy, wody i oleju, których używa się podczas obrzędu chrztu.

Dobrą rzeczą będzie też ułożenie specjalnej modlitwy rodziny, która może być odmówiona głośno na początku albo na końcu uroczystości.

Dzięki tego rodzaju inicjatywom uczestnictwo wszystkich w sakramencie chrztu dziecka będzie miało głębszy wymiar duchowy.

Wasz proboszcz
Kiedy dziecko po kilkunastu latach otworzy ten list, będzie mogło się dowiedzieć, co odczuwali jego rodzice i jego rodzeństwo w czasie, gdy przygotowywali się do jego chrztu. Niektórzy rodzice dołączają do tego listu kopertę zawierającą aktualne czasopisma katolickie, aby ich dziecko mogło po latach zobaczyć, czym żył Kościół w tym czasie, gdy ono przyjmowało chrzest i stawało się członkiem kościelnej wspólnoty 
Przed bierzmowaniem

Jak powiedziałem, ważne jest, by sakramenty inicjacji chrześcijańskiej łączyć w jedną całość. W czasie przygotowania młodzieży do sakramentu bierzmowania wracam więc do faktu chrztu, do rodziców chrzestnych. Wobec wspólnoty parafialnej – co znowu ma charakter katechezy dorosłych – zachęcam tych młodych ludzi do rozmowy z rodzicami chrzestnymi w przededniu bierzmowania. Przedstawiam wtedy treści, które młodzi otrzymują również w skierowanym do nich liście.

Moi Drodzy,

chrzest i bierzmowanie tworzą jedną całość jako jedna inicjacja chrześcijańska. Poprzez chrzest człowiek zostaje włączony do Kościoła. Bierzmowanie jest sakramentem świadectwa wiary w Kościele i w świecie. Bierzmowany zostaje posłany do świata z misją takiego działania, by świat został poddany władzy Boga. Sakrament ten umacnia go w wierze w obliczu zła, kłamstwa, niewiary i pychy ludzi, którzy chcą się sami zbawić. Łaska sakramentu bierzmowania jest łaską daną po to, by człowiek zanurzony w świecie przemieniał jego oblicze.
Ścisły związek miedzy sakramentami chrztu i bierzmowania staje się najbardziej czytelny wtedy, gdy osobą wybraną na urzędowego świadka bierzmowania jest rodzic chrzestny. On to bowiem od początku towarzyszył przyjmującemu sakrament na drodze rozwoju wiary i pomagał w osiąganiu dojrzałości religijnej aż do momentu, kiedy ten stał się „dorosły” w wierze.

Zachęcam Was gorąco do rozmowy z Waszymi rodzicami chrzestnymi przed przystąpieniem do sakramentu bierzmowania. Skoro jest to tak ważny moment w życiu chrześcijanina, a Wy jesteście w okresie poszukiwań odpowiedzi na wiele pytań dotyczących wiary, życia zgodnego z wiarą, budowania więzi z Panem Bogiem, szukania rozwiązań różnych Waszych młodzieńczych problemów w zgodzie z własnym sumieniem, to może Wam być pomocne świadectwo tych, którzy wraz z rodzicami naturalnymi są odpowiedzialni przed Bogiem za kształtowanie Waszego chrześcijaństwa.

Może poniższe pytania ułatwią Wam ten szczególny dialog i pomogą, aby Was wewnętrznie wzbogacił i poszerzył perspektywę patrzenia na świat i człowieka przed obliczem Boga.

· Czy chrzestny w tym momencie swojego życia może powiedzieć, że wiara jest tym, co pozwala mu być prawym człowiekiem?

· Czy wiara pomagała mu w życiu?

· W jaki sposób chrzestny radziłby kształtować wiarę chrześcijańską, by z biegiem lat stawała się coraz bardziej dojrzała, i jak ją włączyć w swoje życie, myślenie i postępowanie w świecie pełnym przeciwności wobec człowieka?

Niech ta rozmowa ma serdeczny a jednocześnie szczególny charakter, by stała się okazją do skorzystania z przemyśleń i doświadczeń starszego od Was a bliskiego Wam człowieka.

Może moglibyście zaoszczędzić trochę z „kieszonkowego” i jako wyraz podziękowania chrzestnym za to, co wnieśli w Wasz rozwój wiary, ofiarować im małą ikonę Chrystusa. Wszak dzięki wierze i świadectwu Waszych chrzestnych oblicze Chrystusa zostało głęboko wyryte w Waszych duszach.

Wasz proboszcz
Później proponuję, aby kandydaci do bierzmowania podzielili się swoimi wrażeniami ze spotkań z chrzestnymi i z przeprowadzonych rozmów. 

Zachęcam ich również do rozmowy z rodzicami. Wtedy przekazuję im list, który także jest listem otwartym, znanym przez innych parafian.

Moi Drodzy,

przed wielu laty zetknąłem się z przypadkiem, że rodzice małego dziecka wybrali na chrzestnego człowieka mało praktykującego czy też wręcz niepraktykującego. Trzeba nie kochać własnego dziecka, żeby na jego drodze wiary, czyli najważniejszej drodze życia postawić jako pomocnika człowieka, który sam ma niewielkie pojęcie o wierze. To tak jakby dziecku, przed którym jest długa droga pełna przeszkód i niebezpieczeństw, dać za przewodnika ślepca. Trzeba być człowiekiem bez serca, niedojrzałym i nierozumnym, by chcieć podjąć się tak poważnego i odpowiedzialnego zadania bez odpowiednich kwalifikacji.

Podziękujcie dziś Bogu i Waszym rodzicom, że tak nie jest w Waszym przypadku. Podziękujcie rodzicom, że dla Was, których bardzo kochają, wybrali na chrzestnych takich, którzy przez kilkanaście już lat dawali Wam świadectwo wiary słowem i przykładem, że są to osoby związane z Bogiem i żyjące wiarą na co dzień.

Bądźcie wdzięczni Waszym rodzicom za to, że przynosząc Was do kościoła, prosząc o chrzest, na drodze Waszej wiary postawili autentycznych świadków wiary. Wprawdzie wtedy nie rozumieliście, czym jest chrzest, ale w sposób spontaniczny, jak każde dziecko, zaufaliście swoim rodzicom. Dzisiaj dziękujecie im za to, że Was nie zawiedli. Spośród wielu ludzi wybrali nie tylko praktykujących, ale i głębokich wiarą oraz będących ludźmi modlitwy. Przez kilkanaście lat mogliście obserwować życie w wierze swoich chrzestnych: jak się modlą, jak praktykują, jak realizują swoją odpowiedzialność w Kościele.

Wasz proboszcz
Reakcje na propozycję takiej rozmowy czy samą rozmowę są oczywiście różne. Czasem rodzicom jest głupio, gdy na przykład syn im mówi, że jest mu przykro, że na drodze wiary postawili mu człowieka niepraktykującego. Oczywiście, dając taką propozycję, mam świadomość, jaka jest rzeczywistość i nikogo nie potępiam za to, że wybrał kogoś nieodpowiedniego do roli rodzica chrzestnego. Mam jednak nadzieję, że ci młodzi ludzie, gdy sami będą szukać kandydatów na chrzestnych, najpierw pomyślą, kto dobrze wypełni to zadanie.

Oczywiście piszę także list do rodziców młodzieży przygotowującej się do przyjęcia sakramentu bierzmowania. Młodzi sami zanoszą ten list swoim rodzicom.

Moi Drodzy,

Wasze córki i Wasi synowie przygotowują się w tym roku do przyjęcia sakramentu bierzmowania. Czy ten czas można jakoś wykorzystać w Waszych domach do wspólnej refleksji nad naszą wiarą?

Piszę do Was ten list, bo jestem przekonany, że okres poprzedzający dzień bierzmowania to wspaniała okazja do rozmów z Waszymi dorastającymi dziećmi o tym, co najważniejsze.

Przychodziliście już z Waszym dzieckiem do chrztu. Ale wtedy nie było jeszcze możliwości rozmowy. Wówczas jedynie modliliście się, by to dziecko wyrosło na chwałę Bożą i na dobrego człowieka.

Był też moment Pierwszej Komunii świętej. Na rozmowę i wtedy zapewne nie było miejsca. Wciąż przecież w wielu parafiach nie traktuje się przygotowania do tej uroczystości jako wprowadzenia w spotkanie z Bogiem i nauki rozmowy o Nim, o Jego Ewangelii i Jego Kościele. Ważniejsze staje się wyegzekwowanie od dziewięciolatka teoretycznej znajomości przykazań i głównych zasad wiary. Także w niektórych rodzinach – jeżeli się rozmawia przed Pierwszą Komunią, to raczej o prezentach i uroczystym obiedzie, a nie o wierze...

Obecnie stajemy przed szansą wykorzystania czasu, jaki nam pozostał do dnia przyjęcia sakramentu bierzmowania. Jest to czas bardzo ważny dla całej rodziny z punktu widzenia wychowawczego. Od sposobu przeżycia tego wydarzenia w dużej mierze zależy bowiem, czy młody człowiek zachwyci się wiarą i będzie chciał z Chrystusem przejść przez życie.

Dzisiaj – inaczej niż przy chrzcie i Pierwszej Komunii – macie do czynienia już nie z małymi dziećmi, które chętnie przyjmują wszystko, co mówią im rodzice. Wasze córki i Wasi synowie to już poważni młodzi ludzie, którzy stawiają sobie i innym ważne pytania dotyczące spraw najistotniejszych – sensu życia, miłości, wiary. Czyż nie warto, by usłyszeli odpowiedź własnych rodziców na te pytania? Czyż to nie wspaniała okazja do wspólnych rodzinnych rozmów w Waszych domach, w których sami opowiecie swoim dzieciom o tym, co dla Was jest najważniejsze?

Nie chodzi tu bynajmniej o teoretyczne dysputy, lecz o czytelne wskazanie, jakich drogowskazów warto się w życiu trzymać. W takich rozmowach można się podzielić swoim doświadczeniem wiary, nadziei i miłości; spotkań z Bogiem i innymi ludźmi. Można jasno powiedzieć: „Żyj tak, aby nikt przez ciebie nie płakał”. Takie szczere wieczorne rozmowy rodzinne pozwolą zobaczyć, co człowiek może osiągnąć, gdy idzie z Bogiem przez życie.

Zdaję sobie sprawę, że takie rozmowy mogą być dla Was trudne. Nie tylko dlatego, że o sprawach naprawdę ważnych rozmawia się z większym trudem niż o błahostkach. Również dlatego, że nikt z nas w swoim życiu nie dorasta do ideału, nie realizuje wielu założonych celów, a idzie na kompromisy z wartościami, czasem wręcz zaprzecza temu, co teoretycznie jest dlań najwartościowsze. Niech to nie będzie jednak przeszkodą.

Umiejętność przyznania się do własnych błędów, niepowodzeń i słabości jest cechą ludzi wielkich. Spróbujmy ich w tym naśladować! Mówiąc szczerze własnym dorastającym dzieciom o tym, co było dla nas najważniejsze i na ile udało się nam to w życiu osiągnąć, damy im zarazem świadectwo rachunku sumienia człowieka dojrzałego.

Zapewne wielu z Was słyszało przed kilkunastu laty z ust Jana Pawła II apel: „Wymagajcie od samych siebie, choćby inni od Was nie wymagali”. Mocą własnych przeżyć i doświadczeń oraz rodzicielskiego autorytetu, powtórzcie dziś te słowa Waszym dzieciom. Spróbujcie powiedzieć im, że warto od siebie wymagać. Pomódlcie się z nimi, by Duch Święty, którym zostaną namaszczone w sakramencie bierzmowania, wspierał je swoją mocą

Wasz proboszcz
W tym liście chodzi mi o pokazanie roli rodziców w życiu wiary młodego człowieka.

Przed bierzmowaniem wystosowuję jeszcze jeden list. Jest on skierowany do moich parafian.

Moi Drodzy,

zwracam się do wszystkich dojrzałych parafian, tworzących wspólnotę wiary.

Grupa młodych ludzi z naszej parafii przygotowuje się do bierzmowania. Chcą oni przyjąć sakrament uzdalniający do dojrzałego wyznania wiary i będący przejściem od dzieciństwa do dojrzałości, przejściem, które oznacza zmianę pozycji człowieka w społeczności religijnej, tak jak dzieje się to w rodzinie i w społeczeństwie cywilnym. Zmianę tę można określić jako poszerzenie wolności i odpowiedzialności. Sakrament bierzmowania ściślej angażuje ochrzczonego we wspólnocie Kościoła. Zwracam się do wszystkich parafian, którzy przyjęli już sakrament dojrzałości chrześcijańskiej, a więc którzy wiedzą, co to znaczy w praktyce, że bycie chrześcijaninem jest zobowiązujące. Skoro przyjęliście ten sakrament, to przecież po to, by lepiej realizować odpowiedzialność za losy i kształt Kościoła. Jako dojrzali chrześcijanie świadomie troszczycie się o parafię, to, co można, zmieniacie na lepsze, pomagacie w jej rozwoju, spieszycie na ratunek, gdy się w niej niedobrze układa, słowem: należycie do niej sercem i umysłem, a nie jesteście tylko biernymi obserwatorami. Dlatego proszę Was, którzy sami realizujecie w życiu to, co wynika z sakramentu bierzmowania, byście wskazali zadania w parafii, jakie ci młodzi mogliby wykonać. Podjęcie przez nich tych zadań będzie wyrazem ich odpowiedzialności za wspólnotę wiary. Proszę przekazać swoje propozycje na kartkach wrzuconych do skrzyni stojącej za ławkami.

Wasz proboszcz
Wprowadzenie do pełnego przeżycia Eucharystii

Rodzicom i rodzicom chrzestnym dzieci przygotowujących się do Pierwszej Komunii świętej podsuwam tematy do własnej refleksji i do rozmowy z dzieckiem. Sugeruję im, by opowiedzieli mu na podstawie własnych doświadczeń:

· jak ważne znaczenie ma w życiu sakrament Komunii świętej,

· jak wielkim oparciem jest dla każdego człowieka, jak ogromna jest w nim siła, 

· jak bardzo pomagał on w codziennym podążaniu przez trudny świat.

Przygotowanie do Pierwszej Komunii świętej to tak naprawdę przygotowanie do pierwszego pełnego uczestnictwa w Eucharystii. Musi więc ono obejmować następujące wymiary: słowo Boże, sakramentalną obecność Chrystusa i wynikającą z niej miłość wobec wspólnoty – mistycznego Ciała Chrystusa, przeżywanie Dnia Pańskiego oraz modlitwę osobistą, a wreszcie podjęcie chrześcijańskiej odpowiedzialności. Tak więc dopiero, gdy przygotujemy dziecko do przeżywania tych wszystkich elementów, możemy powiedzieć, że przygotowaliśmy je do pełnego udziału w Eucharystii.

Trzeba nauczyć dziecko modlitwy indywidualnej i wspólnotowej.

Rodzice i rodzice chrzestni powinni nauczyć dziecko, jak ważna jest modlitwa i jak się modlić. Powinni uczyć modlitwy indywidualnej i wspólnotowej.

Krótkie modlitwy, które dziecko ledwie wymawia, dają początek dialogowi z Bogiem ukrytym, którego słów nauczy się ono później słuchać. Podstawowe znaczenia ma tu świadectwo rodziców, jest to szczególnie ważne w przypadku dzieci, które jeszcze nie są wstanie dokonać rozróżnienia między głoszoną prawdą, a życiem tego, kto ją głosi. Dla małego dziecka nie ma różnicy między matką, która się modli, a modlitwą; co więcej – modlitwa ma szczególną wartość, ponieważ wypowiada ją matka. Gdy cała rodzina gromadzi się codziennie, aby wielbić Boga i składać Mu dziękczynienie, dzieci uczą się od rodziców zawierzenia Ojcu niebieskiemu. W modlitwach powinna się też wyrażać troska o innych ludzi: o rodziców kolegów i koleżanki. 

Liturgia słowa jest integralną częścią Mszy świętej. Dlatego w okresie przygotowania do pełnego udziału w liturgii Eucharystii konieczne jest zapoznanie dziecka z Pismem świętym jako podstawową księgą naszej wiary.

Istnieje potrzeba rozważania słowa Bożego we wspólnotach rodzinnych. Ważne jest czytanie Ewangelii zarówno we wspólnocie parafialnej, jak i w rodzinie. Dzieci powinny się uczyć od rodziców, jak poznawać Chrystusa, jak kochać Go i jak iść za Nim. Zachęcam więc, by rodzice siadali wieczorami czy w niedzielę i wspólnie z dziećmi rozważali słowo Boże.

Ważne jest kształcenie w dziecku umiejętności doświadczania i rozumienia sensu świętowania, a także ukazywanie mu niedzieli jako szczególnego dnia w tygodniu.
Eucharystia jest centrum niedzieli. Niedziela i Eucharystia są dwoma faktami, które się uzupełniają i dopełniają. Bez Mszy świętej niedziela byłaby Dniem Pana bez Pana. Przeżywaniu tej prawdy mogą służyć wspólnie odmawiane specjalne formy modlitwy lub też związana z Eucharystią krótka katecheza rodzinna w przeddzień niedzieli lub w jej godzinach popołudniowych. 

Do rodziców należy troska o właściwe przeżywanie okresów i świąt roku liturgicznego.

W kręgu rodziny powinno też mieć miejsce wyjaśnianie religijnej treści takich wydarzeń, jak przyjmowanie sakramentów, narodziny dziecka lub żałoba.

Wprowadzenie do uczestnictwa w liturgii Eucharystii dokonuje się również poprzez uwrażliwienie dziecka na umiejętność wyrażania Bogu dziękczynienie. Słowo „eucharystia” oznacza dziękczynienie, okazywanie bezgranicznej wdzięczności.
Eucharystia jest szkołą miłości bliźniego. Chodzi więc o to, by dziecko stale ćwiczyło się w połączeniu spotkania eucharystycznego z pragnieniem większego miłowania. 
Eucharystia wywłaszcza człowieka ze swojego ja na rzecz Chrystusa, Kościoła i całego świata. Msza święta kończy się posłannictwem.

Wspólnota rodzinna, poprzez realizację przykazania miłości w swoim codziennym życiu, ma stawać się dla dziecka szkołą miłości drugiego człowieka. W rodzinie ma ono się uczyć czułości, usłużności, bezinteresowności i ducha ofiary. Ma się uczyć obejmować miłością nie tylko członków własnej rodziny, ale także inne osoby. Dobrze by było, gdyby taka postawa przejawiała się także w podejmowaniu pewnych konkretnych działań społecznych na rzecz najbiedniejszych.

Podstawową rzeczą, na która trzeba zwrócić uwagę, jest ukazywanie dziecku, jak może odkryć przyjaźń Pana Jezusa wobec człowieka i pozostawać z Nim w zażyłej przyjaźni. Zadaniem rodziców jest pomóc dziecku rozmawiać z Chrystusem, zwierzać Mu się, zwracać się do Niego z uczuciem i zawierzeniem.
Te wszystkie elementy powinny być przedmiotem troski rodziców, którzy przygotowują swoje dzieci do Pierwszej Komunii świętej. 

Znakiem tego, czy rodzice rozumieją powiązanie chrztu i Eucharystii, jest szata komunijna. W związku z tym do rodziców dzieci przygotowujących się do pierwszego pełnego uczestnictwa w Eucharystii piszę list – O piórku marabuta i nie tylko...

Moi Drodzy,
istnieje ścisły związek sakramentu chrztu i Eucharystii. Dlatego też pierwsze pełne uczestnictwo we Mszy świętej rozpoczyna się przed drzwiami kościoła, podobnie jak to ma miejsce w obrzędzie chrztu: wprowadzenie dziecka do budynku kościoła jest znakiem wprowadzenia go do Kościoła powszechnego. W czasie tego obrzędu ksiądz, rodzice i chrzestni znaczą dziecko znakiem krzyża. Podobnie rozpoczyna się pierwsze pełnie uczestnictwo we Mszy świętej – dzieci również stoją przed kościołem. Następuje błogosławieństwo rodziców, a ksiądz przypomina dzieciom, że kiedyś, kiedy jeszcze nie były tego świadome, do Kościoła wprowadzili je rodzice. Teraz same wchodzą do kościoła, by uczestniczyć w Eucharystii, która tworzy Kościół. Wobec tego rodzice ponawiają ten gest błogosławieństwa.
Przypomnieniem chrztu jest również odpowiedni strój komunijny. Jaki? Ciągle słyszy się dyskusje, czy stroje mają być jednakowe, czy powinny być różne. Argumentem, jaki się podaje dla uzasadnienia jednakowych strojów, jest na przykład ten, że są one znakiem jedności w liturgii. Dlaczego zatem dorośli nie chodzą jednakowo ubrani? Dbamy o to przy pierwszym pełnym uczestnictwie w Eucharystii, a potem przeczymy temu znakowi? Dyskusje te są zazwyczaj jałowe, bo ludzie, którzy je podejmują, często nie są świadomi istoty problemu. Nie zauważają bowiem tego, co najważniejsze: że jak chrzest wprowadza do Kościoła, tak Eucharystia wprowadza w świadome, odpowiedzialne życie w Kościele. Wobec tego Eucharystia jest kontynuacją tego powołania, które rozpoczęło się na chrzcie. I biała szata w czasie Pierwszej Komunii świętej jest szatą chrzcielną. A zatem biała tunika – jednakowa dla wszystkich – jest nawiązaniem do białej szaty chrztu. 

Warto w tym miejscu powiedzieć, że źle się stało, iż starożytna biała szata, noszona przez neofitów bardzo często jest przy chrzcie zamieniana na nakładany i zaraz zdejmowany kawałek białego materiału. Dlatego pamięć o białym stroju chrzcielnym szybko znika w przepastnych mrokach historii rodziców – trudno ją potem stamtąd wydobyć i skojarzyć z Pierwszą Komunią świętą. Niejednolite, wyszukane sukienki pierwszokomunijne są raczej zapowiedzią sakramentu małżeństwa niż nawiązaniem do chrztu. Komże zaś, w które są czasami ubrani chłopcy, wydają się być zachętą, by zostali oni ministrantami. Wielu rodziców ubiera swoje córki w bardzo kunsztownie wykonane suknie, nie wiedząc, po co. Jeśli bowiem nie jest to nawiązanie do chrztu, to do czego? A jeśli do sakramentu chrztu, to co ma wspólnego z białą szatą chrztu – poza kolorem – sukienka przyozdobiona piórkiem marabuta?

Często jednak rodzice nie łączą tego stroju z niczym poza tą uroczystością. Nie łączą go z chrztem, bo nie prowadzili świadomie dziecka krok po kroku drogą wtajemniczenia. Dla nich, a więc w konsekwencji i dla dziecka, Eucharystia nie jawi się jako misterium, które dopełnia wtajemniczenie chrześcijańskie. Nie było drogi – jest kolejny w życiu ryt. Jeśli zatem szata nie miałaby nawiązywać do chrztu, to dzieci powinny być ubrane w dowolny, odświętny strój, jaki wkładają z okazji innych ważnych uroczystości. Tak więc, jeśli pierwsza Komunia jest przeżywana jako droga inicjacji chrześcijańskiej – to niech dzieci ubiorą się w tuniki; jeśli zaś traktowana jest wyłącznie jako ryt – to w ogóle zrezygnujmy z białej szaty.

Proszę, by wszyscy ci, którzy rozumieją, że piękno białej chrzcielnej szaty nie da się z niczym porównać, mieli wzgląd na tych, którzy jeszcze tego nie pojmują. Niech więc z wyrozumiałością podchodzą do gorących dyskusji na temat wyższości tiulu nad atłasem i koronek nad kokardkami. Niech wczują się w udrękę wyboru między garniturkiem białym (potem nieprzydatnym!) a granatowym (nie tak eleganckim) oraz między krawatem a muchą. To wszystko nie są przecież sprawy błahe, zwłaszcza, że nie bardzo jest już gdzie umieścić napis IHS (nie „pasuje” do garnituru i „szpeci” krój sukni). Te ważne dylematy tak zaprzątają biednych rodziców, że są już wolni od zbyt „niebezpiecznych” myśli o tym, po co ta cała rewia. Co by się stało, gdybyśmy im powiedzieli, że jest ona zupełnie niepotrzebna?

Proszę Was, którzy rozumiecie wymowę komunijnej białej alby, przywołującej na pamięć chrzest, bądźcie tolerancyjni wobec rodziców, którym trudniej przychodzi to rozumieć. Pozwólcie im ubrać dzieci w suknie ozdobione tiulem, koronkami i piórkiem marabuta. Są w pewnym sensie biedni, nie śmiejcie się z nich.

Wasz proboszcz

Przygotowanie do pierwszej spowiedzi

Kolejne zadanie, jakie mają do spełnienia rodzice dzieci przygotowujących się do pełnego przeżycia Eucharystii, to przygotowanie ich do spowiedzi.

Przygotowanie do Komunii ze względu na swą naturę obejmuje przygotowanie do spowiedzi. Współzależność liturgii pokutnej z Eucharystią wynika z samej natury Mszy świętej. Przed liturgią słowa i Eucharystii mamy akt pokuty, który jest bramą prowadzącą do świętego świętych liturgii. Jedynie dzięki nawróceniu, jedynie poprzez akt zdystansowania się wobec swych codziennych złych przyzwyczajeń można przybliżyć się do Boga. Dawny zwyczaj czynienia przy wejściu do kościoła znaku krzyża wodą święconą wyrasta z tego samego ducha. Znak ten przypomina o chrzcie, o tym oczyszczeniu, które czyni nas zdolnymi do kultu, pozwala nam, grzesznikom i ludziom nieczystym, zbliżyć się do świętości Boga.

Modlitwa Ojcze nasz, która wprowadza w ryt Komunii, została tak usytuowana, ponieważ zawiera prośbę o przebaczenie. Słowa jako i my odpuszczamy naszym winowajcom mają nas pobudzić do rachunku sumienia, zanim przystąpimy do Uczty Pańskiej. Pierwotny Kościół poważnie potraktował te wskazania. W Didache znajdujemy wyraźne odniesienie do Ojcze nasz: „W dniu Pańskim zgromadźcie się, łamcie chleb i odprawiajcie Eucharystię po tym, jak wyznacie wasze grzechy, aby wasza ofiara była czysta. Ale jeśli ktoś jest w niezgodzie ze swoim sąsiadem, nie może uczestniczyć wraz z nim w Eucharystii, zanim się z nim nie pojedna, jeśli nie chce sprofanować swojej ofiary”. 

Edukacja do spowiedzi nie powinna być przeprowadzana w atmosferze strachu przed grzechem ciężkim. Niepokój nie stanowi konstytutywnej części nauczania chrześcijańskiego w wieku dziewięciu lat. Należy raczej przeciwdziałać, aby niepokój nie poczynił spustoszeń w czyjejś psychice już od dzieciństwa.

To, czy później spowiedź stanie się straszakiem czy też miejscem nadziei, zależy od tego, jakie doświadczenie wyniosło dziecko z pierwszej spowiedzi. 

Rodzice maja pierwszoplanową rolę do spełnienia w przygotowaniu dziecka do pierwszego spotkania z przebaczającym Ojcem. Dzieci mają bardzo wyraziste pojęcia zła i dobra, kochania i bycia kochanym, odrzucenia i nieobecności miłości. Ich rozumienie jest jak wyjątkowo czuły oscylograf, chociaż musi być ciągle kształtowane. Każde dziecko jest kimś jedynym, mającym własne spojrzenie na wiele spraw. Potrzebuje zatem, by towarzyszono mu w sposób bezpośredni i osobisty. Ma prawo mówić: powiedz mnie i tyko mnie, jeśli postąpiłem dobrze lub źle. 

Uwrażliwienie dziecka na wartość pojednania i zadośćuczynienia wobec członków rodziny i kolegów. 
Nauczanie przygotowujące do sakramentu pokuty musi rozpocząć się od doświadczenia ludzkiego przebaczenia, które to dziecko przyswaja sobie w domu rodzinnym. W ten sposób może ono zrozumieć, co znaczy, że Bóg jest gotowy przebaczyć człowiekowi, kiedy on uczyni coś złego.

Wielkie znaczenie ma tu świadectwo sakramentalnego powrotu rodziców do Boga. Dziecku łatwiej przychodzi akt skruchy oraz przystąpienie do sakramentu pokuty, kiedy widzi u dorosłych wewnętrzne uspokojenie, jakie rodzi się z ich kontaktu z Bogiem w sakramencie pojednania. 

W kontakcie z własnymi rodzicami dziecko musi doświadczyć, że mu się przebacza, gdy czasem postępuje źle. To doświadczenie stwarza dla dziecka podstawę do zrozumienia orędzia o Bogu, który pojednał nas ze sobą i który ciągle ponawia tę inicjatywę pojednania, także gdy dzisiaj schodzimy na bezdroża. Jak może dziecko uwierzyć w miłosiernego, przebaczającego Boga, jeżeli nie miało doświadczenia przebaczenia i pojednania w rodzinie? Dziecko powinno być również świadkiem jednania się dorosłych po kłótni.

Z pojednaniem związane jest zadośćuczynienie. Dlatego, gdy na przykład dziecko pobiło inne dziecko, należy je nakłonić, by pokrzywdzonego obdarowało jakimś dobrem, ukazując swą gotowość do nawrócenia.

Kształtowanie u dziecka właściwego obrazu Boga i Jezusa. 

Spowiedź powinna być przeprowadzona w atmosferze zaufania i dobroci.

Dziecko powinno zobaczyć, jak w życiu i śmierci Jezusa Bóg ukazał swoje miłujące oblicze. Bóg nie chce unicestwienie grzesznika, lecz jego życia. Po to stał się człowiekiem, aby szukać tych, którzy się zgubili. On zawsze na nowo ofiarowuje szansę nowego początku. Ten Bóg jest jednak również Bogiem Sędzią dla tych, którzy w świadomej decyzji odrzucili Jego miłość i odwrócili się całkowicie od Niego.

*

Powyższe refleksje wskazują konkretne zadania dla tych, którzy są odpowiedzialni za duchowy rozwój dziecka. Jak widać z tego dość bogatego zestawu, towarzyszenie młodemu człowiekowi musi mieć charakter ciągłego czuwania nad jego rozwojem. Właśnie czuwania – to jest najwłaściwsze słowo. 

Nie może to ograniczyć się do działania okazjonalnego, a więc związanego z terminami przygotowania do kolejnych sakramentów, musi to być formacja permanentna.

Nie można tracić z pola widzenia prawdy, że przygotowanie do pierwszej spowiedzi i do pierwszego pełnego uczestnictwa w Eucharystii rozpoczyna się od sakramentu chrztu. I powinno się realizować w różnych sytuacjach, jakie niesie życie młodego człowieka od chrztu do Pierwszej Komunii i do bierzmowania.

Dyskusja 
Ks. Leszek Slipek

W moje parafii prowadzę szkołę medytacji biblijnej (lectio divina) dla dorosłych i dla dzieci. W związku z tym z okazji Pierwszej Komunii świętej rodzice lub rodzice chrzestni ofiarowują dziecku Pismo święte z następującym wpisem: „Niech ta najpiękniejsza i najtrudniejsza Księga na świecie będzie drogowskazem w Twoim życiu”. Na marginesie tej Księgi, tam, gdzie jest mowa o patriarchach, wpisują się najstarsi w rodzie: pradziadkowie, dziadkowie. Niech też oni zapiszą daty śmierci swoich przodków i najbliższych z rodziny. Zapisane imiona umarłych mówią, że jest to Księga żywych. Tam, gdzie jest mowa o narodzinach Jezusa, ojciec wpisuje: „Tego a tego dnia urodził się Janek”. Przy opisie chrztu w Jordanie, dziecko samo napisze: „Dzisiaj przyjąłem sakrament bierzmowania”. Później, przy opisie cudu w Kanie Galilejskiej, napisze: „Dzisiaj wszedłem w związek małżeński”, a przy tekstach o zmartwychwstaniu napisze kiedyś: „Dzisiaj umarła moja matka”. A jeszcze później przekaże tę Księgę swojemu dziecku. Chodzi o to, by dziecko umiało odkryć, że Pismo święte jest Księgą mówiącą także o jego życiu. Może na marginesie przypowieści o synu marnotrawnym pojawi się tylko data bez jakiekolwiek komentarza. I tylko wpisujący będzie wiedział jak ważny to był dzień w jego życiu. 

Druga sprawa wiąże się z tym, co powiedział jeden z moich przedmówców na temat roli jasełek w przekazywaniu wiary. W naszej parafii w tym roku jasełka przygotowują rodzice, oni będą je przedstawiali. W jasełkach będą występowały postaci z najbardziej znanych i lubianych bajek. Dzieci zobaczą, jak to misterium przedstawiają ich rodzice. 

Maciej Barczentewicz

Chciałem się odnieść do wypowiedzi Księdza Proboszcza. To wszystko, co Ksiądz Proboszcz powiedział na temat kontaktu z rodzicami czy rodzicami chrzestnymi za pomocą listów i innych sposobów, jest bardzo dobre, ale pod jednym warunkiem: ze mamy do czynienia z ludźmi wierzącymi. Natomiast rzeczywistość jest inna. Sześcioro z naszych dzieci przystąpiło już do Pierwszej Komunii świętej, a troje przyjęło sakrament bierzmowania. To, co zauważyłem w kontaktach z rodzicami ich rówieśników, to to, że w większości są to ludzie, którzy związek z Kościołem mają niewielki. Ich realność jest taka, że są w kościele wtedy, gdy przynoszą dziecko do chrztu, a następny raz wtedy, gdy przyprowadzają je do Pierwszej Komunii. Obawiam się, że to, co Ksiądz Proboszcz proponuje, może być dla tych ludzi ciężarem nie do uniesienia. Ja sam, jako rodzic czy rodzic chrzestny, też nie wiem, czy bym temu wszystkiemu sprostał. Posiadam wiele dzieci chrzestnych i mam świadomość, że jestem jakoś niewydolny w kwestii przekazywania im wiary. Niektóre propozycje bardzo mi się podobają. Chciałbym, żeby w mojej parafii była alba zamiast tych różnych dziwacznych „liturgicznych” strojów pierwszokomunijnych. Ale gdyby przyjąć proponowane założenia, to trzeba by wiele z tych dzieci odesłać, nie udzielając im Komunii świętej ani sakramentu bierzmowania. Ostatnim naszym doświadczeniem jest zaproponowanie przez katechistów proboszczowi, że kandydatów do bierzmowania, podzielonych na małe grupy, będą przygotowywały małżeństwa ze starszych wspólnot neokatechumenalnych. Nie wiem, czy wszędzie tak jest, ale w Lublinie młodzież przygotowująca się do bierzmowania, wcale się do tego nie nadaje. Wskazuje na to choćby ich pełne wygłupów zachowanie w sali katechetycznej. Zakładamy, że mamy do czynienia z ludźmi wierzącymi, ale rzeczywistość wskazuje na to, że jest zupełnie inaczej.

Ks. Leszek Slipek

Nie jestem naiwny. To, co proponuję, jest pewną formą katechezy dorosłych. Za pomocą tych środków uświadamiam im, co jest istotne. Mam świadomość, że to może przynieść owoc dopiero w przyszłym pokoleniu. Gdy jako kandydat do Pierwszej Komunii przychodzi dziecko rodziców, którzy nie praktykują, wtedy proszę o adres chrzestnego i piszę do niego list: „Dziewięć lat temu podjął się Pan wobec Boga i Kościoła odpowiedzialności za wiarę tego dziecka. Godzina nadeszła. Jego rodzice są niepraktykujący. Proszę włączyć się aktywnie w przygotowanie dziecka do Pierwszej Komunii świętej”. Oczywiście, że to dziecko będzie przygotowywane w parafii razem z innymi dziećmi, ale w ten sposób uświadamiam rodzicom chrzestnym, do czego się zobowiązali.

Maciej Barczentewicz

Absolutnie się z tym zgadzam. Takie jest nasze doświadczenie we wspólnotach, że gdy katechizujemy dorosłych, gwarantujemy wiarę dzieciom. Jedynie dzieci rodziców wierzących mogą otrzymać wiarę. Przekaz na katechezie szkolnej czy nawet tej przyparafialnej, przygotowującej do sakramentów, jest niewystarczający, jeżeli nie ma świadectwa konkretnego życia chrześcijańskiego rodziców. W tym, co Ksiądz Proboszcz mówi, widzę jednak jeszcze inne niebezpieczeństwo. Mianowicie, dzieci otrzymujące taki list, przeciwstawiają się rodzicom. Mogą ich kontestować, mówiąc: „Kogo mi wybraliście za chrzestnego?”. 

Ks. Leszek Slipek

Okazja do przyznania się do błędu jest również okazją do dania świadectwa wobec dziecka. Jest tragedią, gdy rodzic nie umie się przyznać, że popełnił błąd, że kiedyś czegoś nie przemyślał. 

Bożena Biegun

Jestem matką trojga dzieci katechetką. Chcę się podzielić jednym z moich doświadczeń, które miało miejsce 18 września, w dzień św. Stanisława Kostki. Gdy szłam z córkami na Mszę świętą, spotkałam wiele młodzieży. Zachęciłam ich więc, by wybrali się do kościoła w dzień ich patrona. Zostałam wyśmiana, i to nie tylko przez nich, ale także moje córki pytały, po co mi to było. Powiedziałam im, że jestem przekonana, iż trzeba dawać świadectwo wiary niezależnie od tego, co inni powiedzą. Dziękuję za to, że dzisiaj na tym sympozjum przypomina się o konieczności ukierunkowania naszego życia na Jezusa Chrystusa. Jeśli bowiem On będzie w centrum naszego życia, wtedy łatwiej będzie nam dawać świadectwo. Choć zdaję sobie sprawę, że to nigdy nie będzie proste i łatwe, bo chrzest jest zanurzeniem w śmierci Jezusa Chrystusa, to jednak wierzę, że jest możliwe, nawet gdyby się dokonywało tylko małymi krokami.

Beata Sawczuk

Mam pytanie do obojga małżeństw, które dawały świadectwo na temat przekazywania wiary w rodzinie. Temat sympozjum brzmi: „Katechumenat rodzinny – rodzice chrzestni – gwaranci”, w związku z tym mam trzy konkretne pytania: Jaka jest rola rodziców chrzestnych w życiu Państwa dzieci? Jakimi kryteriami kierowali się Państwo w wyborze rodziców chrzestnych dla swoich dzieci? Jak Państwo pełnią swoją rolę jako rodzice chrzestni?

Chciałam się jeszcze podzielić refleksją, jak mi się nasunęła, gdy słuchałam świadectwa pana Macieja z Drogi Neokatechumenalnej. Powiedział Pan, że rodzice Pana byli niewierzący i dlatego musiał Pan być ochrzczony poza miejscem zamieszkania. W kontekście tego, co tutaj zostało powiedziane, pomyślałam, że Pan w ogóle nie powinien w tamtym czasie otrzymać chrztu, skoro rodzice byli członkami partii ateistycznej. A mimo to mamy w Panu budujący przykład wspaniałego chrześcijanina, który założył wspaniałą rodzinę. Myślę więc, że powinniśmy też zaufać Panu Bogu. Oczywiście, jeśli chodzi o przygotowanie do chrztu, to powinniśmy się starać z całych sił, ile tylko możemy, ale ostatecznie i tak wszystko zależy od Pana Boga. Powinniśmy zaufać działaniu Jego łaski, bo On potrafi wyprowadzić człowieka z najbardziej poplątanych sytuacji, jeśli tylko człowiek tego chce i współpracuje z Panem Bogiem.

Iwona Barczentewicz

Odnośnie do wyboru rodziców chrzestnych, to w naszej wspólnocie jest osiem małżeństw i wspólnie świętujemy Paschę. Dzieci z naszych rodzin przyjmują chrzest w czasie Wigilii Paschalnej i dlatego rodziców chrzestnych wybieramy spośród tych rodzin, które uczestniczą w tej celebracji i które patrzą na wzrost naszych dzieci. Rodzicem chrzestnym jest też brat mojego męża – a więc nie są wykluczane więzy krwi. Jest on człowiekiem prawym, słuchał też kiedyś katechez neokatechumenalnych, ale nie czuł się powołany do wspólnoty. 

Jeśli chodzi o indywidualny kontakt z dziećmi, które my podawaliśmy do chrztu, to dla mnie trudność stanowi to, że jestem osobą z natury zamkniętą. Staram się jednak być otwartą na to, jeśli Pan Bóg stwarza okazje, by tym dzieciom pomagać. Jedną z form pomocy jest na przykład organizowanie pielgrzymek dla młodzieży, o których wspominaliśmy wcześniej. Gdy organizowaliśmy ostatnią, nasz syn powiedział: „Zostawiacie ośmioro swoich dzieci, żeby zabrać pięćdziesięcioro innych”. Wtedy zdałam sobie sprawę z tego, że w moim przypadku jest tak, jak było z Abrahamem, któremu Bóg obiecał potomstwo liczne jak ziarnka piasku. Mogłam powiedzieć, że wystarczy mi jedno dziecko lub dwoje, bo liczne potomstwo wiąże się zawsze z krzyżem. Ten wyjazd na pielgrzymkę pokazał mi, że jest to otwarcie się także na inne dzieci, nie tylko na swoje. Wśród nich były też te dzieci, które podawaliśmy do chrztu. Mam też chrześniaka, którego podawałam do chrztu mając trzynaście lat, a więc sama będąc dzieckiem. Mamy mały kontakt i zdaję sobie sprawę, że nie jestem dobrą matką chrzestną dla tego chłopca. Podobnie jest w sytuacji innych moich chrześniaków, których życie jest poplątane. Szukam jakichś sposobów, by im pomóc, i wierzę, że Pan przewidzi i pokaże, jak to się dokona. 

Elżbieta Korpysz

Jeśli chodzi o wybór chrzestnego dla naszego syna, to myślę, że był on dobry, zawsze mieliśmy z nim kontakt. W tej chwili on już nie żyje i to nasz syn modli się za niego. A jakimi my jesteśmy rodzicami chrzestnymi? Mamy dużo chrześniaków, zwłaszcza mąż, jako lekarz, często był proszony o bycie ojcem chrzestnym. Z wieloma z nich nie mamy kontaktu, między innymi z powodu zmiany miejsca zamieszkania. O niektórych wiemy, że ich życie się nie poukładało. Modlimy się więc za nich. Wiem, że matka jednego z moich synów chrzestnych nie jest osobą zabiegającą o wiarę swoich dzieci. W tej sytuacji, gdy on wyjeżdżał do Niemiec do pracy, dałam mu Pismo święte, różaniec. Wiem jednak, że on jest niewierzący i nie chce się ze mną spotykać. Tym bardziej więc jest obecny w moich modlitwach.

Bp Zbigniew Kiernikowski

Chciałbym jeszcze się odnieść do wypowiedzi Pani Beaty, która zwróciła uwagę na to, w jakich okolicznościach przyjął chrzest Pan Maciej, i zaapelowała o zaufanie Panu Bogu w sytuacji, gdy chrzest jest udzielany komuś, kto – on sam lub jego rodzina – jest do tego nieprzygotowany. Nie chcę tutaj zanegować tego stwierdzenia, bo chrzest zawsze jest udzielany w wierze Kościoła i Pan Bóg zawsze będzie – jeśli można tak powiedzieć – się upominał o tego, kto został ochrzczony. Chciałbym jednak jeszcze raz bardzo mocno podkreślić potrzebę przygotowania do chrztu i do każdego innego sakramentu. Sakramenty bowiem to są znaki, które działają w naszym życiu i okazują skuteczność łaski wtedy, gdy są właściwie odczytane. Jeśli zabraknie wprowadzenia w ich rozumienie, to mogą być pojmowane w sposób graniczący z magią. Oczywiście, Pan Bóg sobie może z tym jakoś poradzić. Szkoda jednak, że my – mając takie skarby, jakimi są właśnie te skuteczne znaki – żyjemy jak ślepi, którzy nie potrafią tych znaków odczytywać i z nich korzystać. Szkoda, że my – ochrzczeni, przyjmujący Komunię świętą, wchodzący w sakramentalne związki małżeńskie, uzdolnieni do życia w mocy krzyża Jezusa Chrystusa – nie korzystamy z tej mocy, gdy w naszym życiu pojawia się krzyż. Korzystanie z sakramentów bez wejścia w samo Misterium Jezusa Chrystusa, które one uobecniają, prowadzi do magicznego ich traktowania. Przygotowanie do sakramentów jest więc konieczne, żebyśmy potrafili odczytywać znaki i słuchać słowa, żebyśmy żyli jako ludzie widzący, oświeceni, a nie jako ci, którzy są przekonani, że mają rację, a w rzeczywistości mijają się z prawdą.

Irena Chłopkowska

Gdy słuchałam tych wszystkich głosów w dyskusji, zrodziła się we mnie refleksja, związana ze słowami kończącymi Ewangelię przeznaczoną na jutrzejszą niedzielę: Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie? (Łk 18, 8). Myślę, że to pytanie stawia też Chrystus, który przychodzi do mnie, do nas, w tych, którzy pytają mnie o moją wiarę – czy w tych z najbliższej rodziny, czy też w tych mniej znanych. To pytanie o moją wiarę jest kluczem do odpowiedzi na wiele pytań, które sobie dzisiaj tutaj postawiliśmy.

Aneks

Ks. Franciszek Blachnicki

Rodzinny katechumenat

Powszechnie przyjęty jest, i trwa już od wielu wieków, zwyczaj udzielania chrztu dzieciom, a właściwie niemowlętom, krótko po urodzeniu. Przez wiele wieków istniał taki zwyczaj i nikt się nad tym specjalnie nie zastanawiał. Ale dzisiaj coraz częściej podnosi się problem, czy to ma sens, czy nie powinno być inaczej.

Praktyka chrztu niemowląt jest bardzo stara, sięga pierwszych wieków chrześcijaństwa, powstała w sposób bardzo naturalny. Chrześcijanie wchodzący w związek małżeński, kiedy rodziły się im dzieci, pragnęli, żeby one jak najprędzej uczestniczyły w tym, co dla nich – rodziców było sprawą bardzo ważną i stanowiło wielką wartość, mianowicie, by uczestniczyły w nowym życiu, życiu przyniesionym przez Chrystusa i Jego Ducha.

Dzisiaj mówi się, że dzieci, gdy dorosną, powinny same zdecydować, czy chcą być chrześcijanami, czy nie. Taka jest współczesna argumentacja przeciw praktyce chrztu niemowląt: chrzest powinien być decyzją osobistą, dojrzałą. Trudno sobie wyobrazić sytuację, że rodzice żyją świadomością przynależności do Chrystusa, że mają Ducha Świętego, a ich dzieci są poganami. Pod jednym dachem żyją razem chrześcijanie i poganie. Wyobraźmy sobie tych wiele lat życia w rodzinie, kiedy się czeka aż dziecko dojrzeje i samo podejmie decyzję o swoim chrzcie. Rodzice mają swoje praktyki religijne, modlą się, chodzą do kościoła, a dzieci nie mogą, są przecież poganami. To byłaby sytuacja całkiem nienaturalna, niemożliwe, żeby była w planach Bożych.

Obecnie w praktyce Kościoła jest tylko pewne odwrócenie porządku. Normalnie powinno być tak: ewangelizacja, czyli głoszenie prawd wiary, głoszenie Ewangelii; potem przyjęcie jej przez wiarę, przyjęcie Chrystusa; w końcu chrzest jako przypieczętowanie nawrócenia i przyjęcia Chrystusa, wejście do wspólnoty wierzących, czyli do Kościoła. Tak zawsze było i jest nadal w odniesieniu do dorosłych, którzy dopiero zapoznają się z chrześcijaństwem, z Ewangelią. Przeżywają najpierw ewangelizację i katechumenat, czyli przygotowanie do wejścia w społeczność Kościoła, a dopiero potem otrzymują chrzest. Natomiast w sytuacji rodziny chrześcijańskiej, małżeństwa chrześcijańskiego, kolejność jest po prostu odwrócona w czasie: najpierw jest chrzest, a potem ewangelizacja i katechumenat. Niestety, często zapomina się o tym, że chrzest i ewangelizacja, i wiara – w sensie osobowej decyzji – dopiero razem tworzą pewną całość. Chrzest bez przepowiadania wiary i bez wiary osobistej jest czymś niedopełnionym, czymś, co właściwie nie ma znaczenia ani wielkiego sensu. Według nauki Kościoła właściwie nigdy nie wolno udzielać chrztu, jeżeli nie ma gwarancji, że ochrzczone dziecko, gdy tylko dojdzie do używania rozumu, spotka się z nauczaniem o Chrystusie, z ewangelizacją i zostanie właśnie w ten sposób wezwane do osobistej wiary, do wejścia w kontakt z Chrystusem przez osobistą decyzję. To jest problem dopełnienia chrztu.

Sytuacja, jaka wytworzyła się dzisiaj, jest taka, że bardzo często brakuje tych elementów dopełniających, a ponieważ jest jeszcze jakaś świadomość, że dziecko ochrzczone powinno spotkać się z nauką chrześcijańską, że powinno być wprowadzone w praktyki religijne, to rodzice posyłają dzieci na tak zwaną naukę religii. Ogólna świadomość jest taka, że jest to obowiązkiem Kościoła urzędowego, reprezentowanego przez księży, nauczycieli religii, katechetów. Oni, jako specjaliści, mają zrobić z dziecka chrześcijanina. Rodzice bardzo często uważają, że w ten sposób spełniają swój obowiązek: posyłają swoje ochrzczone dziecko na naukę religii, pilnują, żeby chodziło do kościoła. Taka sytuacja staje się coraz bardziej powszechna, a ta praktyka coraz mniej skuteczna.

Kościół wkłada dzisiaj ogromny wysiłek w katechezę, w naukę religii. W żadnej epoce Kościoła nie było tak doskonale zorganizowanej katechizacji, jak dzisiaj. Istnieje ogromna ilość instytutów katechetycznych, ośrodków, wydawnictw. Przy pomocy psychologów, pedagogów, artystów opracowuje się podręczniki do nauki religii, wspaniałe katechizmy. Gdy bierze się je do ręki, można się zachwycać, jak wspaniale są opracowane pod względem graficznym, artystycznym i psychologicznym.

Przyjrzyjmy się chociażby sytuacji w Polsce. Mamy olbrzymią armię katechetów i katechetek, księża mają przeciętnie po dwadzieścia kilka godzin nauki religii w tygodniu. Jest ona głównym zadaniem wszystkich księży. Nigdy w historii Kościoła nie było w tej dziedzinie tak dobrze i tak dobrej organizacji, tylu pomocy, a równocześnie nie było jeszcze epoki w historii Kościoła, żeby tak wielu ludzi od niego odchodziło, żeby był tak wysoki procent niepraktykujących. Coś tu jest po prostu nie w porządku, jest za duża dysproporcja między wkładanym wysiłkiem a osiąganymi rezultatami.

W czym leży przyczyna takiego stanu rzeczy? Faktem jest, że 70, a w niektórych rejonach 90 i 100 procent dzieci uczęszcza na katechizację w wieku szkoły podstawowej, natomiast młodzieży mamy już tylko 25 procent, a duszpasterstwo akademickie obejmuje może 5 procent studentów w skali ogólnopolskiej. Gdy młodzi ludzie przychodzą do kościoła w związku z tym, że chcą przy jąć sakrament małżeństwa, najczęściej stwierdzamy, że mamy do czynienia z analfabetami w życiu religijnym. Podobne zjawiska odnotowuje się we Francji, w Belgii.

Czytałem niegdyś w Belgii pewien artykuł, w którym autor stawiał tezę, że dzieci ze szkół państwowych, w których nie ma nauki religii, mają bardziej poprawne pojęcie Boga i chrześcijaństwa, niż dzieci ze szkół, w których jest nauka religii. Coś tu jest nie w porządku.

Dzisiaj jest czas, by szukać przyczyn takiego stanu rzeczy, źródeł kryzysu. Właściwie już wiemy, dlaczego tak jest. Doświadczenia i badania wykazały, że ludźmi wierzącymi, praktykującymi pozostają tylko te dzieci i ta młodzież, która wychodzi z rodzin praktykujących, ze środowiska rodzinnego, w którym wiara jest praktykowana. Te dzieci nawet bez nauki religii pozostają wierzące i praktykujące. Natomiast, jeżeli nie ma fundamentów w życiu rodzinnym, to nawet nauka religii wiele nie pomoże. Pomimo tego, że o tym wiemy, to nie potrafimy konsekwentnie działać.

W jaki sposób dzieci dochodzą do postaw religijnych i moralnych? W jaki sposób dzieci stają się w swoich postawach, praktykach wierzącymi, żyjącymi w zgodzie z sumieniem, zachowującymi przykazania Boże? Dziecko, które uczy się podczas katechezy na pamięć wszystkich przykazań Bożych i kościelnych, wszystkich prawd wiary, niewiele z tego osiąga, z tego wcale nie wynika, że będzie wierzące i praktykujące, że będzie kierowało się poznanymi zasadami w życiu. Dziecko bowiem do chodzi do postaw religijno-moralnych przez partycypację, tj. przez uczestnictwo w postawach religijno-moralnych ludzi dorosłych. Dziecko po prostu uczestniczy w sposobie postępowania, wartościowania, praktykowania dorosłych z najbliższego otoczenia, zwłaszcza tych, z którymi jest związane więzami miłości i sympatii. Jeżeli dziecko ma rodziców, którzy klękają do modlitwy, którzy mówią o Panu Bogu jako o kimś naprawdę żywym, z kim trzeba się liczyć w swoim postępowaniu, którzy poważnie traktują nakazy etyczne, przykazania, którzy nie kłamią, nie obmawiają innych ludzi, to wówczas dziecko naturalnie wrasta w te postawy, w taki sposób myślenia, oceniania sytuacji, działania, bez jakiegoś specjalnego wysiłku. Istota rzeczy leży w tym, żeby było środowisko wiary. W rodzinie jest ono czymś naturalnym, jest pewną atmosferą, stylem życia, sposobem wybierania wartości. Gdy natomiast dziecko co innego słyszy od siostry zakonnej czy księdza na katechezie, a co innego widzi w domu rodzinnym, to przeżywa konflikt. W końcu prawie zawsze atmosfera, styl życia rodzinnego będzie dominujący.

To, co się dokonuje w rodzinie, jest czymś nie do zastąpienia, a wszelkie próby dokonania tego poza rodziną są w większości przypadków syzyfową pracą. Dlatego dzisiaj należałoby postawić na katechumenat rodzinny. Ale to nie znaczy, że w rodzinie trzeba prowadzić jakieś wykłady religijne, że np. trzy razy w tygodniu ojciec lub matka powinni zebrać dzieci i nauczać religii. To nie o to chodzi. Rodzina musi się stać środowiskiem życia z wiary, środowiskiem, w którym wartości religijno-moralne rzeczywiście są respektowane. Wtedy rodzina spełni swoje zadanie, tzn. wprowadzi młode pokolenie w styl życia, w postawy chrześcijańskie. Przez przeszło tysiąc lat w Kościele nie było żadnej katechizacji, żadnej nauki religii, była tylko rodzina i była liturgia. A podczas liturgii jest głoszone słowo Boże, jest spotkanie wspólnoty wierzących, i wystarczy to, co daje Kościół w liturgii, jeżeli rodzina chrześcijańska daje to, co powinna, co należy do jej natury i posłannictwa.

Przez wiele wieków była swoista umowa pomiędzy Kościołem jako instytucją a rodzicami chrześcijańskimi. Kościół udzielał dzieciom chrztu świętego pod warunkiem, że rodzice przyjmą na siebie odpowiedzialność za rozwój wiary swego dziecka. Kościół zrezygnował w środowiskach chrześcijańskich z katechumenatu jako osobnej instytucji, która przygotowywała dorosłych do chrztu. Pozostawił tę rzecz rodzicom.

Do dzisiaj istnieją przepisy, niestety traktowane są bardzo formalistycznie lub po prostu omijane, że nie wolno udzielić chrztu dziecku, jeżeli rodzice są niewierzący, niepraktykujący. My pocieszamy się, że wprawdzie rodzice są niepraktykujący, ale jeszcze jest babcia w domu. Może babcia po kryjomu będzie uczyć dziecko pacierza i katechizmu. To jest nieporozumienie. Dobrze, że babcie są i robią dużo dobrego, ale to nie może odbywać się po kryjomu, za cichą zgodą rodziców. Dorastające dziecko i tak widzi inne postawy rodziców. Oczywiście, łaska Boża działa w nieskrępowany sposób. Mogą być wyjątki. Nieraz z rodziny niewierzącej, niepraktykującej wyrasta ktoś bardzo pobożny i święty. Ale to są nadzwyczajne działania łaski Bożej.

Przyszłość Kościoła zależy od odnowy rodziny, rodziny jako środowiska wiary, jako katechumenatu. W tym kierunku powinno rozpocząć się jakieś działanie. Ale niestety, wszyscy wierzą raczej w naukę religii. Jeżeli są słabe rezultaty, to znaczy, że za mało uczymy. Wobec tego trzeba zwiększyć liczbę godzin religii. W niektórych rejonach zarządzono, że zamiast godziny religii w tygodniu, mają być dwie. Receptą na wszystko jest uczyć, uczyć i jeszcze raz uczyć.

Z drugiej strony jesteśmy świadkami, i to jest rzecz pocieszająca, jak dzisiaj w naszym Kościele katolickim rozwija się wielki ruch odnowy rodziny. Powstaje ruch wspólnot chrześcijańskich, małżeńskich, rodzinnych. We Francji powstał ruch Equipes Notre Dame. Założył go ks. Henri Caffarel. On w 1938 roku zaczął pracować z małżeństwami i wspólnie wypracowali tak zwaną duchowość małżeńską. Dzisiaj istnieją już dziesiątki tysięcy takich właśnie ekip złożonych z kilku małżeństw, które wspólnie pielęgnują ideał małżeństwa i rodziny zgodny z Ewangelią. Wysiłek idzie w tym kierunku, żeby rodzina znów stała się małym Kościołem, czyli wspólnotą, w której urzeczywistnia się to, co jest istotą Kościoła.

Wracamy do wzorów starochrześcijańskich. Słowo „kościół” w Dziejach Apostolskich czy Listach ma kilka znaczeń. Najpierw jest to Kościół domowy. Św. Paweł pisał listy do Kościoła, który był w domu konkretnej rodziny. Podczas swoich apostolskich podróży przyjeżdżał do miejscowości i zamieszkiwał w domu jakiejś rodziny, ewangelizował i chrzcił wszystkich jej członków, również służbę. Tak rodził się Kościół domowy. Dopiero potem słowo „kościół” nabrało również inne go znaczenia – jako Kościół lokalny, kiedy więcej rodzin gromadziło się w jednej miejscowości.

Domowy Kościół to rodzina, w której jest wspólna modlitwa, w której Pismo święte jest nie tylko na półce pięknej nieraz biblioteki domowej, ale jest księgą życia, którą się wspólnie czyta i która kształtuje postępowanie. (…)

W Ruchu Oazowym zaczęliśmy pracować z dziećmi, a potem z młodzieżą. Wyniki były właściwie bardzo dobre. Potem pokazało się jednak, że ta młodzież, która z entuzjazmem i zapałem uczestniczyła w oazach, gdy opuszczała szkolę średnią, gdzieś się gubiła i znikała. Jaka była tego przyczyna? Jeżeli prowadzi się jakąkolwiek działalność religijną (czy inną), np. w formie ruchu, z szyldem „tylko dla młodzieży”, to wyniki zawsze będą słabe i mizerne. Młodzież ma taką świadomość, że póki jestem młodym, to jest to dla mnie, ale przecież każdy staje się dorosłym i wyrasta z tego. Praca oazowa z młodzieżą nie ma sensu, jeżeli równolegle nie ma pracy z rodzicami, z dorosłymi. Jeżeli młodzież widzi, że ten sam ideał, ten sam program, to samo życie według Ewangelii, słowa Bożego jest również dla dorosłych, to wtedy nie wyrasta z tego, nie wraca do życia z „przywilejami”, tzn. nie musi chodzić do kościoła, jedynie dzieci tam posyłać. To jest błędne koło. Ideał formacyjny jest jeden dla dzieci, młodzieży i dla dorosłych. (…)

Mamy mnóstwo doświadczeń, że młodzi przyjeżdżając z oazy zapraszają do niej swoich rodziców, albo odwrotnie: rodzice zachęcają dzieci. Staramy się oczy wiście uwzględnić okres rozwoju, psychologię, potrzeby różnych grup, ale u podstaw jest ten sam ideał formacyjny i dlatego ta praca owocuje w rodzinie. Sytuacja idealna jest wtedy, gdy rodzice jadą na oazę z małymi dziećmi, starsze dzieci w wieku młodzieżowym lub studenckim do innej oazy, ale w końcu wszyscy spotykają się w tej małej wspólnocie, jaką jest rodzina, która staje się domowym Kościołem, wspólnotą wiary. W takiej rodzinie jest inna atmosfera, styl życia, w jakiś bardzo prosty, naturalny sposób żywa jest modlitwa, słowo Boże i uczestnictwo w liturgii. To dopiero decyduje o trwałości samej rodziny i o pokoju w życiu rodzinnym. W takiej rodzinie wyrastają ludzie rzeczywiście dojrzali jako chrześcijanie.

Fragmenty konferencji wygłoszonej przez Autora w Carlsbergu, w roku 1983, zamieszczonej w: Ks. F. Blachnicki, „Sympatycy czy chrześcijanie. Katechumenat na dzisiejszą godzinę”, Krościenko 2002, s. 78-92.
� H.W. Beyer, «Kathce,w», w: Theological Dictionary of the New Testament, t. 3, s. 638��640. 


� Z punktu widzenia składni greckiej możliwe jest także tłumaczenie alternatywne: abyś mógł się przekonać o pewności nauk, które ci przekazano. H.W. Beyer («Kathce,w», s. 639 n) opowiada się za ogól�niej�szym sensem wypowiedzi św. Łukasza.


� Warto spojrzeć na ten wiersz w jego kontekście: 36 W czasie podróży przybyli nad jakąś wodę: Oto woda – powiedział dworzanin – cóż przeszkadza, abym został ochrzczony? 37 Odpowiedział Filip: Można, jeśli wierzysz z całego serca. Odparł mu: Wierzę, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym. 38 I kazał zatrzymać wóz, i obaj, Filip i dworzanin, zeszli do wody. I ochrzcił go (Dz 8,36-38).


� Następnego dnia, gdy oni byli w drodze i zbliżali się do miasta, wszedł Piotr na dach, aby się pomodlić. Była mniej więcej szósta godzina. Odczuwał głód i chciał coś zjeść. Kiedy przygotowywano mu posiłek, wpadł w zachwycenie. Widzi niebo otwarte i jakiś spuszczający się przedmiot, podobny do wielkiego płótna czterema końcami opadającego ku ziemi. Były w nim wszelkie zwierzęta czworonożne, płazy naziemne i ptaki powietrzne. Zabijaj, Piotrze, i jedz! – odezwał się do niego głos. O nie, Panie! Bo nigdy nie jadłem nic skażonego i nieczystego – odpowiedział Piotr. A głos znowu po raz drugi do niego: Nie nazywaj nieczystym tego, co Bóg oczyścił. Powtórzyło się to trzy razy i natychmiast wzięto ten przedmiot do nieba. Kiedy Piotr zastanawiał się, co może oznaczać widzenie, które miał, przed bramą stanęli wysłańcy Korneliusza, dopytawszy się o dom Szymona (Dz 10,9-17).


� Zob. C.J.H. Wright, «Family» [w: The Anchor Bible Dictionary, t. 2, red. D.N. Freedman, New. York 1992, s. 761�766] wymienia następujące funkcje rodziny: 1) socjoekonomiczną; 2) prawniczą; 3) dydaktyczną; 4) trwania w Przymierzu.


� Zapis o dialogu ojca z synem na temat wydarzeń w Egipcie stał się zalążkiem późniejszej liturgii domowej sederu paschalnego, podczas którego najmłodszy syn zadawał pytania o jego sens.


� Temat rodziców chrzestnych został częściowo opracowany, ale bardzo marginalnie, przez niektórych autorów zajmujących się katechumenatem wczesnochrześcijańskim. Por. np.: J. Daniélou, Wejście w historię zbawienia, Kraków 1996, zwłaszcza s. 15-20; J. Pollok, Liturgia chrztu na Wschodzie w drugiej połowie IV wieku na podstawie mistagogicznych homilii Cyryla Jerozolimskiego, Jana Chryzostoma i Teodora z Mopsuestii, w: „Studia Antiquitatis Christianae” 10(1992) s. 40-42; 73-74; M. Dujarier, Krótka historia katechumenatu, Poznań 1990.


� Por. R. Murawski, Wczesnochrześcijańska katecheza (Do Edyktu Mediolańskiego – 313 r.), Płock 1999, s. 39.


� Hipolit Rzymski, Tradycja apostolska, II 1, w: M. Michalski, Antologia Literatury Patrystycznej, t. 1, Warszawa 1975, s. 308-309.


� Na ten temat por. także: B. Mokrzycki, Sakramenty wtajemniczenia chrześcijańskiego, Poznań 1983, s. 80. 


� Hipolit Rzymski, Tradycja Apostolska, II 4, w: M. Michalski, Antologia Literatury Patrystycznej, t. 1, Warszawa 1975, s. 310.


� Tertulian, O chrzcie 18, w: Tertulian, Wybór pism, tł. E. Stanula, Pisma Starochrześcijańskich Pisarzy, V, Warszawa 1970.


� Th. Maertens uważa, że chodzi tutaj o rodziców naturalnych, por. Histoire et pastoral du rituel du catéchuménat et du baptême, Bruges 1962, s. 73-74. 


� Orygenes, Przeciw Celsusowi, III 51, tł. S. Kalinkowski, wyd. II, Warszawa 1986.
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